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MŁODYCH
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„Nie ma w tej chwili ważniejszego zadania, 
niż zespalanie wysiłków narodów wszystkich krajów 

dla zapewnienia pokoju i międzynarodowego bezpieczeństwa“
Odpowiedzi G. M. Maienkowa na pytania dziennikarza 

amerykańskiego Charles E. Shutta
"N r 2 (1452) B Cena 20 groszy
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Nareszcie śnieg!

„Jak się bawić, to się bawić"... W całej Polsce ludzie pracy hucznie i wesoło żegnali rok j > * 
1954, rok nowych osiągnięć naszego narodu i witali nowy — 1955. Na dziesiątkach zabaw , 
mieszkańcy stolicy bawili się do świtu. Taniec, taniec i jeszcze raz taniec. Wirujące w taki 
muzyki roześmiane i szczęśliwe pary, pełne humoru toasty noworoczne pozostaną nam na | 
długo w pamięci.
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— Balony, balonik i,  ba­

lony...!
— Proszę pana dla mnie  

ten...
— A dla mnie tego bał­

wanka...

Uwaga! Uwaga! Za chw i­
lę powitamy Nowy Rok.
M ilkn ie  orkiestra, tańczące 
pary rozbiegają się w  po­
szukiwaniu swoich n a j ­
bliższych i przyjació ł,  ga­
śnie światło i  głośne hura  
towarzyszy nadejściu No - 
wego Roku.

Nowy Rok w  osobie m i­
lu tk ie j  dziewczynki prze­
m ów ił  nawet (choć z w ie l­
ką tremą) do uczestników
sylwestrowej zabawy.

O  I

A oto... autentyczny Nowy Rok! Przyby ł wprawdzie z nłedmłomłnut-owym opóźnieniem, 
lecz to nieważne. Jest obywatelem Warszawy, urodzonym w pierwszych minutach roku  
1955. Szczęśliwym rodzicom składamy wraz z czyteln ikami serdeczne życzenia. Młody oby­
watel Sawicki (bo tak się nazywa nasz Nowy Rok) już w k i lka  minut, po „z jaw ien iu  się 
na naszej planecie" udzie li ł pierwszego wyw iadu  przedstawicielowi „Sztandaru Młodych “ . 
K im  będzie to przyszłości? Zobaczymy!

Spójrzcie na to „morze"  
tańczących par. Może ktoś 
z was pozna na tym  zdję­
ciu siebie? Tak bawil i  się 
goście Państwowej Sred - 
nie j Szkoły Baletowej-

m  s** v

Nie wszyscy warszawiacy  
spędzali sylwestra na za • 
bawach Publicznych. Wiele 
osób w ita ło  Nowy Rnk na 
przyjęciach domowych. Jak  
widać, humoru  { animuszu 
towarzystwu nip ^

-  K ie l iszk i w  9órę> 
jemy.

Fotoreporter byl w  ^  
lada kłopocie, gdyż robiąc 
to zdjęcie... t rzymał tak^e 
w r(,ce kieliszek. Cóż i r o _ 
bić, wszystkim jest znana.
gościnność

stolicy Na 
udał. ocie się

się nie w y lato-

mieszkańców
szczęście zdję- 

wino- też

A oto jeszcze jeden toast. 
Noworoczne życzenia skła­

dają sobie małżonkowie  
Różyccy. Życzę tobie, ko­

chanie (i sobie), w  roku  
1955... syna. No, cóż, nie 
możemy się dziwić, gdyż 
ta szczęśliwa para posiada 
ja k  dotąd dwie córki. Do­

powiadamy więc od siebie:

S P E ŁN IE N IA  ŻYCZENl

W ustęp baletu ;o uroczej baśni o Zirme, Dziadek Mróz, czekoladki, cyrkonu magicy — 
oto a’rakcje jakimi wiła szkoli TPD nr I I  swych małych gości na tradycyjnej nowo­
rocznej choince. ‘l.hOO malców z rozdziawionymi buziami chłonęło oczami roztaczające 
się przed nimi na scenie ruda.

Oto finat występu między spółdzielcze go balciu dziecięcego.
Foto: W. Zarzycki

Ulice stolicy zapełniły się 
powracającymi do domu u- 
czestnikami zabaw. Jak to 
wyglądało? Przypomnijmy  
sobie sami — zbliżał się 
świt, lecz było jeszcze ciem­
no. Na. placach ja rzy ły  się 
barwnym i św iat łam i choin­
ki, tak jak  tu, na Placu 
Konstytucji .

T>k«t: Z, R.
Zd ięc la : A . M AR C ZAK
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Z tańcem, piosenką i weselem na tradycyjnym „Sylwestrze”

Pełna sił do dalszej pracy i nauki 
radośnie wkroczyła młodzież w nowy rok 1955

„Zjazdowa sesja egzaminacyjna 
bez ocen niedostatecznych”

— postanawiajq studenci wyższych uczelni

Jedna z kilkuset W  ta k t dźw ięków  „harm osz- ! życzeń doczepił ..łatkę". B y ł pe- i życzył w ięcej w rażliw ości

ŁÓ DŹ (kor. w!.). Zegar na 
łódzkim  ratuszu w olno w yb ija  
godzinę 22. Zewsząd i we 
wszystkich k ie runkach spieszą 
m ieszkańcy Łodzi na zabawy 
sylwestrowe. Zorganizowano ich 
tu  kilkaset. Wieczorem ze
wszystkich pałaców pofabry- j emnie

k i “  kręcą się m łodzi i starzy.
N a jw ięcej radości w yw oła ło  

po jaw ienie się przy noworocznej 
choince Dziadka Mroza obłado­
wanego podarunkami.

Słowom Dziadka Mroza zw ia­
stującego Nowy Rok — 1955 od­
pow iadają radosne owacje i 
oklaski. Składa ją sobie wza-

łen
jak

hum oru. Sypał 
7, rękawa.

dow cipam i ludzkie  bolączki.
Znów gra orkiestra.

kanckich. gdzie od dawna miesz 
czą się św ietlice robotnicze do­
biegały dźw ięki ork iestr, a w  i 
oknach w idać było grę różno- j 
barw nych świateł.

W  jednej z grup „sy lw estro -i 
w iczów " zdążających u lic ą ! 
Gdańską poznajemy skoczka i 
narciarskiego A ZS -u M ariana j 
Stobieckiego. Oczywiście nie 
ma tym  razem nart, ale to nie j 
w ydaje mu się żadną przeszko­
dą, by z gromadą studentów nie j 
spróbować ślizgawki p o . śniegu. 
Wszyscy zdążają do nowej lśnią- , 
cej białością tynków  Politech- j 
n ik i. Na estradzie „p ra cu ją " już 
o rk ies try  Wyższej Szkoiy M u­
zycznej i Politechnik i. W  gór­
ne j sali jest na jładnie jsza de­
koracja . Jarzą się re flek to ry . 
„Czarodzieje“  te j dekoracji 
Jan Gogolewski, W ójc ick i, 
Chrząszcz, baw ią się ze wszyst­
k im i.

Nagle orkiestra  m ilkn ie . Hucz­
ne o k la s k i'n a  cześć gości. To 
p rz y b y li zaproszeni Koreańczy­
cy ze S tud iem  Przygotowawcze­
go. Synowie i  córk i — K ra ju  
Porannej Świeżości — przy 
b y li ze szczerymi życzeniami 
poko ju  i  pomyślności w  nauce.

W  te j atmosferze tańców i 
życzeń zbliża się godzina 12. 
Nade ho d r i Nowy Rok. Jak s tu ­
denci P o litechn ik i wyobrażają 
sobie Nowy Rok? Na ścianie 
m iędzy sm ugam i re flek to rów  
c iekaw y montaż przedstawia 
bieżnię. Dostojny S tary Rok z 
dużą brodą podaje w  rozbiegu 
pałeczkę Nowemu Rokowi. Ten 
sym bol uczy studentów  cenić 
czas na Politechnice, k tóra w y ­
chowała już  k ilk a  tysięcy in ż y ­
n ierów . Nowy rok to rok no­
wego biegu, nowych zmagań, a 
d la  w ie lu  będzie rokiem  mety. 
Ukończą stud ia i zaczną liczyć 
nowe la ta  na budowlach nowej 
p ięc io la tk i.

J. P IL .

zyczema noworoczne.
Dziadek M róz obdarowuje po- j 
darkam i. Okazał się on dosko -1 
na łym  znawcą zarówno m łodych

Niem ało dostało się spółdziel- 
| com. —- W ydajn ie jsze j pracy, 
| większej odpowiedzialności za 
i dobro spółdzielcze, dorodnych 
i plonów w  roku 1955 — oto ży- 
i czenia Dziadk.. Mroza dla człon- 
| ków m łodej spółdzielni p roduk- 
! cy jne j w  Zubkach.

oberek. Wszyscy w  tany. Do bia- 
I tego rana b a w ili się mieszkańcy 
Zubek.

S.

na j w ró t g łow y“ . W ir  tańca stw a- 
! rza złudzenie, że to su fit ustro-

Skoczny | jony paskami różnokolorowej

..Oberwał“  i najm łodszy radny 
Rady Narodowej pow iatu b ia lo-

jak  i starszych mieszkańców •stockiego, zetempowiec Anatol 
Zubek. Każdemu przy składaniu Bakier, którem u Dziadek M róz

Życzymy owocnej pracy
W A R S ZA W A  (in f. w l.). W al­

czyk. Coraz szybciej w iru ją  
pary.

Spó jrz w  górę towarzyszko, 
tańcząca walca „ko lo ro w y  za-

Dziadek Mróz 
w Zubkach

B IA ŁY S T O K  (kor. wt.) Z na­
staniem zmierzchu gromada ; 
Z ubk i w pcw. białostockim  na­
pe łn iła  się gwarem i dźw iękam i 
m uzyki. To miejscowe ko ło  ZM P 
zaprosiło wszystkich na sy lw e­
strową zabawę. i

Bajeczne niesp
„Jest mroźna sylwestrowa  

noc. Za szybami okien w y ­
m alowanym i w  fantastycz­
ne ludowe kw iaty ,  płoną  
rzęsiste światła  — można, 
syta Kopenhaga  baw i się, 
w ita  nowy rok. A  we w nę­
ce starego domu siedzi 
zziębnięta., zapłakana, grze­
jąc dłonie p łomykiem zapa­
łek, k tórych n ik t  nie chce 
kupić, mała dziewczynka  — 
a ndersenotnska „dz iewczyn­
ka z zapałkami“ .

Gdy siny z imowy brzask 
oświetl i  ulice, wracający  z 
zabaw sylwestrowych prze­
chodnie spostrzegą martwe,  
sztywne cia łko dziewczyn­
ki, a obok n ie j k ilkaset spa­
lonych zapałek".

Młoda „ babunia“  w  oku­
larach na nosie opowiada  
piękną bajkę Andersena. 
Wokół n ie j  rozsiadła się 
setka zasłuchanych szkra­
bów ze Stalinogrodu, Sie­
mianowic, Chrzanowa. Na­
wet stary górnik, k tó ry  
przyprowadz i ł do sto lin o - 
grąflzkiego Faiacu M łodzie­
ży im. Bolesłaioa B ieruta  
swoją pociechę na nowo­
roczną imprezę, słucha  
wzruszony przepięknej ba j­
ki. Jok bliska  jest ser­
cu ta andersenowska 
dziewczynka. Przypomina  
obrazy dawnego nie - 
wesołego dzieciństwa. 1 
Śląsk m ia ł  swoje „dz iew ­
czynki z zapałkami". I le  to 
głodnych, obdartych dzie­
ciaków w  okresie biedy i  
bezrobocia spędzało noteo- 
roczną noc na kopalnianych  
hałdach, wystawało na 
dworcach, żeby zarobić pa­
rę groszy. A potem grzejąc 
zmarznięte ręce przy ską­
pym. cieple piecyków  s łu ­
chało gadek starzyków o 
pięknych i radosnych cza­
sach, k tóre p rzy jdą  na

Śląsk. O balach, na k tórych  
będą ciastka, cuk ierk i,  ka­
ruzele, tańce i zabawy. W y­
chowane w  ciężkiej szkole 
życia dzieciaki odpowiadały  
rezolutn ie  — że to 'wszystko 
bery i  bajk i,  a starzyk k tó ­
r y  z n iew iarą  baja ł dla roz­
weselenia dzieciaków zak l i ­
na ł się, że to wszystko  
blank praicda, że takie cza­
sy na Śląsk przyjdą...

Impreza rozpoczyna się 
ba rw nym  w idow isk iem  tea­
t ra lnym  — adaptacją ba jk i  
M a r i i  Konopn ick ie j „O k ra ­
snoludkach i sierotce M a­
rysi" . Przedstawienie p rzy ­
gotowane jest przez m ło ­
dz iu tk i  zespól teatra lny Pa­
łacu. Po przedstawieniu  
rozpoczyna się wie lka, cza- 
rowna zabawa.

Na schodach wybudowano  
pełną emocjonujących za­
krę tów  zjeżdżalnię. Dale j 
idą karuzele, sala k rz y ­
w ych  luster, w ie lka  lo - 
ter ia  książkowa. Na jed ­
nym  z pięter stoi duży 
kopalniany elektroicóz. F o r ­
m uje  się do niego długa  
kolejka. Jest to pomysłowy  
„po jazd czasu" Po zebraniu  
pasażerów rusza on w  dale­
ką drogę przez długi, k o ry ­
tarz Pałacu im i tu jący  pod­
ziemie kopalni. W  czasie 
podróży przewodnik poka­
zuje i  w yjaśn ia na modelach 
fazy form owan ia  się pokła-  
dów węgla.

Starsi chłopcy, k tórych  
przesta ły bawić  już karuze­
le i ba jk i  odwiedzają  ,.ga­
binet p rawdz iwe j nauk i" .  
Dzieją się tu prawdziwe cu­
da, wprawdzie nie czarodziei 
skie ale za to techniczne. 
Można stanąć w  polu elek­
trycznym i  zapalać żarówkę  
■w reku  bez żadnych prze­
wodów, zapalać gaz palcem. 
i  wiele innych cudownych

rzeczy. Każda grupa m ło ­
dych gości po zwiedzeniu  
wszystkich a trakc j i ,  uczes­
tniczy w  w ie lk ie j  zabawie, 
na które j p rzyg rywa do tań­
ca doborowa, orkiestra. W, 
pięknie p rzybrane j sal i Po l­
ski Ludowej p lonie i kręci 
się w ie lka  choinka, a wo - 
kół n i£ j  w i ru ją  maleńkie  
pary w  fantastycznych ka r ­
nawałowych czapkach i  ko­
stiumach. Bal bowiem po­
łączony jest z wyborem  
k ró lowe j balu i  konkursem  
na najc iekawszy kostium  
balowy...

B rzm ią tony walczyka,  
zabawa w  całej pełni, ale 
nie wszyscy się bawią. Józio 
Adamiec ma służbę. Jest u- 
rzędnik iem prawdziwe j 
poczty noworocznej. Siedzi 
w  okienku wielk iego wozu 
pocztowego ustawionego na 
kory tarzu  Pałacu i  pracuje. 
Wydaje karty  okolicznościo­
we, sprzedaje znaczki, od­
biera l is ty  polecone, eks- 
pressy. Jest jednocześnie te­
lefonistą.

To co Pałac przygotował 
na Nowy Rok dla dzieci ca­
łego Śląska przechodzi na j­
śmielsze fantazje i bajania  
starzyków sprzed laty. W y­
budowany clla dzieci i m ło ­
dzieży Śląska, Pałac M ło ­
dzieży im. Bolesława B ie ru ­
ta obchodzi w  tym roku  
czwartą rocznicę swego is t ­

nienia, dlatego też miedzy  
innym i tegoroczna impreza  
przygotowana jest tak bo­
gato i pomysłowo. Imprezy  
noworoczne trwać będą to 
Pałacu 10 dn i i  w  tym  o- 
kresie ponad 20 tysięcy 
dzieci z całego wo jewódz­
twa bawić się będzie w  
p iękn ie przybranych sa - 
lach,

JERZY BARSZCZEW SKI

b ibu ły  się kręci. O rkiestra gra 
tusz. Na zaim prowizowaną e- 
stradę wchodzi jeden z towa­
rzyszy.

Na Nowy’ Rok życzymy so­
bie... — i p łyną okraszone dow- 

i cipem życzenia wraz z peda- 
| runkam i. Więc symboliczne 

dw ie tony papieru na sprawo­
zdania dla W ydzia łu Organiza- 

l cyjnego, bezpłatny, dw um ie­
sięczny pobyt w  hotelu pracow- 

j niczym dla w ydzia łu  adm ini- 
| stracyjno-finansowego, by na 
i w łasnej skórze odczuć, ja k ie  
| tam porządki; dla towarzyszy 
! ..od spraw studenckich“ ... lo r­
netka. może przez nią lep ie j doj_ 
rzą k łopoty studentów... Każde 
życzenie w yw o łu je  salwę szcze- 

| rego śmiechu.
Lecz oto, cisza. Sekundy pe ł- 

j nej napięcia ciszy nastały chy- 
i ba w  całym  k ra ju . W ydaje się, 
j że słychać w  n ie j bicie nniej- 
| skich zegarów. Tysiące meta- 
| licznych dźw ięków  w  całym  
j kra ju . Dwunasta.

Niech żyje Nowy Rok! Poca­
łu n k i i  serdeczne uściski d ło ­
ni. W poszczególnych grup - 
kach radosny gwar podnieco 
nych głosów. I  jeszcze w ym ia ­
na życzeń: ..... byś skończył stu­
dia... by  ci Hanka odwzajem ni­
ła twe uczucia... byś wreszcie 
dostała m ieszkanie“ .

I  m y dołączamy życzenia dla 
stołecznych ins tanc ji i dla 
Wszystkich pracow ników  apara­
tu zetempowskiego w  całej Pol­
sce: owocnej pracy nad wycho­
waniem nowego człowieka w 
tym  Nowym  Roku. roku w ie l­
k ie j przem iany w  naszej orga­
nizacji.

A  teraz — ork iestra  grać! 
Oberka, tango, walczyka. Tań­
czymy wesoło. Z tańcem i p io­
senką w  Nowy Rok — 1955.

St. Sz.

We wszystkich wyższych uczelniach studenci przygotowują 
się do zim owej sesji egzam inacyjnej — sprawdzianu zdobytych 
w  I  semestrze wiadomości. Sesja rozpocznie się w  końcu stycz­
nia  1955 roku, na K ilka dni przed otwarciem  I I  Zjazdu ZM P. 
Dlatego też am bicją  studentów jest uzyskanie na egzaminach 
lepszych niż w  ub. roku ocen.

W większości wyższych uczel­
ni odbyły  się ostatn io z udzia­
łem profesorów i asystentów 
narady aktyw u ZM P-owskiego i 
aktyw u Zrzeszenia S tudentów 
Polskich. Radzono nad form am i 
i m ożliwościami przyjścia z po­
mocą słabie j uczącym się oraz 
nad tym . by sesja egzaminacyj­
na przebiegała ja k  na jspraw nie j,

„Z jazdowa sesja egzamina­
cyjna bez ocen niedostatecz­
nych“  — oto hasło rzucone 
przez studentów ZM P-owców 
Uniwersytetu im . M iko ła ja  Ko­
pernika w  Toruniu.

Za. przykładem ZM P-owców 
do rea lizacji tego ambitnego za­
dania przystąpiła cała niezorga- 
nizowana młodzież. Na naradach 
roboczych, k tóre odbyły się na 
wszystkich wydziałach omówio­
no dotychczasowe braki w przy­
gotowaniu do sesji i postano­
w iono w szerszym stopniu roz­
w inąć pracę zespołów samo­
kształceniowych. Zespoły te pro­
wadzone przez przodujących w 
nauce studentów pomagają sła­
bie j uczącym się w powtórzeniu

przerobionego m ateria łu  nauko­
wego. Najżywszą działalność 
prowadzi zespól samokształce­
n iow y zorganizowany na W y­
dziale H is to rii przez studentów 
Janusza Laukaufa, Jacka Sta­
szewskiego i W ojciecha Wrze­
sińskiego.

Intensywne przygotowania 
sesji egzaminacyjnej trw a ją  j 
również na Uniwersytecie W ar­
szawskim. Studenci chętnie ko- \ 
rzysta ją  tu ze wszelkiego rodzą- | 
ju  pomocy ze strony profesorów 
i asystentów, którzy n.a konsul­
tacjach raz jeszcze w yjaśn ia ją  
im  trudnie jsze partie m ateriału. 
Na w ydzia le geologii oraz na 
innych wydziałach stworzono 
studentom możność korzystania 
w ciągu całego dnia z pracowni. 
W pracowniach dyżuru ją  stale 
asystenci, którzy udzie lają m ło­
dzieży wskazówek i wyjaśnień.

Dużym u łatw ien iem  dla  stu­
dentów U niw ersyte tu są lis ty  z 
wyznaczoną dokładnie godziną 
konsultac ji i repetytoriów , k tó­
re wywieszone' zostały ju ż  na 
wszystkich wydziałach.

Przygotowania do sesji egza­
m inacyjne j trw a ją  i w innych

wyższych uczelniach W arszaw ^ 
Na najw iększej uczelni techni* 
cznej w: Polsce — Politechnice 
W arszawskiej studenci dążąc do 
tego, by wszystkie ko lokw ia  i  
egzaminy złożone b y ły  w  te rm i­
nie i z dobrym i w yn ikam i, od­
byw ają w  gtvpach k ró tk ie  ze* 
brania, na których om awiane są 
w y n ik i nauki poszczególnych 
studentów. Słabszym kolegom 
zapewnia się pomoc.

Na wszystkich wydziałach 
wyższych uczelni K rakowa od- 

do były się narady profesorów o* 
! raz ak tyw u  młodzieżowego, po­
święcone om ówieniu przygoto­
wań do sesji. Po naradach ta­
kich, na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim  na pierwszych latach 
studiów ożywioną działalność 
rozw inęły kola naukowe.

Na W ydziale P raw a U n iw e r­
sytetu w  celu u ła tw ie n ia  nauk i 
studenci wyższych la t opraco* 
w a li i p o w ie lili skryp ty  z przed­
m iotów, do których brak by ło  
podręczników.

Poprzedzające sesję egzami­
nacyjną ko lokw ia, które  odby­
wają się na A kadem ii Medycz­
nej w  Krakow ie, wskazują, że 
studenci I  roku osiągają lepsze 
w y n ik i w  nauce, n iż osiągnęli 
studenci w  roku ubiegłym.

Zadanie najbliższych dni:

Przyśpieszyć zalegle dostawy żywca
Jak w yn ika  z m eldunków , na­

pływających ze wszystkich wo­
jewództw . pewna część chłopów 
wchodzi w nowy rok nie roz li­
czona z państwem z obowiązku 
dostawy żywca.

S taw ia to przed radami naro­
dowym i, przede wszystkim  pre­
zydiam i gromadzkich rad, apa­
ratem skupu i aktywem  w ie j­
skim , poważne i p ilne zadania

na na jb liższy okres. Ponieważ 
dotychczas zawarto małą ilość 
kon traktów  na dostawy trzody 
w  I  kw a rta le  rb., M in . Skupu 
kładzie nacisk na przyspieszenie 
kon trak tac ji, co jest również

czym najlepsze w y n ik i w  dostar­
czaniu dodatkowych ilości trzo­
dy uzyskały PGR-y, należące do 
zespołów Galowo, Poznań, Czer­
n ie jewo i  Kołaczkowo.

O tym , ja k  w iele zrobić mogą
jednym  z na jp iln ie jszych zadań i prezydia gromadzkich rad naro

/ h m d n i r  n aJica szpiegowska  n i  w i n  fi u i h h ^ n n

Przeciw Palscs — za amerykańskie dolary
W  końcu września 

w ładz N iem ieckie j
Dem okratycznej zgłosił się 
prośbą o u ła tw ien ie  mu po­
w ro tu  do Polski 31-letnj F ran­
ciszek Neugebauer, rodem z G li­
w ic, który aż do przejścia do 
NRD był zastępcą szefa ośrod­
ka wywiadowczego w  B erlin ie  
zachodnim, nastawionego na 
działalność przeciw Polsce. O- 
śrotlek ten zaszyfrowany jest 
pod nazwą „F il i i  Dalekiego W y­
w iadu “ i prowadzony jest przez 
finansowaną przez USA zacho- 
dnio-niem iecką organizację w y ­
wiadowczą hitierow-skiego gene­
ra ła  Reinharda Gehlena. F ran­
ciszek Neugebauer przekazał 
po lskim  organom bezpieczeń­
stwa obszerne m ateria ły , do 
których m ia ł dostęp ja ko  za­
stępca szefa wspomnianego o- 
środkn — u jaw nia jące dalsze 
szczegóły działalności wyw iadu 
Gehlena w naszym k ra ju .

Franciszek Neugebauer zo­
stał ułaskaw iony i um ożliw iono 
m u powrót do rodziny na Śląsk. 
Zapytany przed swym w yjaz­
dem z Warszawy przez przed­
staw iciela PAP o swój udział 
w  organizacji wyw iadowczej 
Reinharda Gehlena i szczegóły 
działalności te j organizacji — 
Franciszek Neugeoauer odpo­
w iedzia ł:

„D o ekspozytury w yw iadow ­
czej organizacji Gehlena w 
B erlin ie  zachodnim wstąpiłem 
przed trzema taty. Początkowo 
werbowałem  agentów dla tej 
organizacji szpiegowskiej i o r­
ganizowałem ta jne drogi prze­
rzutowe do Polski. Następnie 
byłem  kurierem , utrzym ującym  
łączność między ośrodkiem w y­
w iadowczym  w zachodnim Ber­
lin ie  a centralą szpiegowską w 
Augsburgu i Monachium.

Przez ostatnie 2 lata byłem 
zastępca szefa ośrodka w yw ia ­
dowczego w B erlin ie  zachodnim, 
nastawionego na działalność 
przeciw  Polsce.

Organizacja szpiegowska zor­
ganizowana i dowodzona przez

1954 r. do i h itle row skiego generała Rein- 
Republik i I harda Gehlena iest obecnie

z | działa jącą samodzielnie ale f i ­
nansowaną przez USA służbą 
wyw iadowczą Niem iec zachod-

Szpiegowską i dyw ersy jną ro ­
botą k ie ru ją  wyłącznie dawni 
h itle row cy, k tó rym  A m eryka­
nie pow ie rzy li odpowiedzialne 
funkc je  w w yw iadzie  Gehlena

nich! Centra la mieści się w o- \ A  w ięc np. centralą w yw ia  -
sadzie Pubach koło M onachium  
Ekspozytury rozlokowane są w 
różnych miastach Niemiec za­

cho dn ich  i zakonspirowane jako 
i f irm y  handlowe czy przedsię­
biorstwa przemysłowe. W sa­
mej cen tra li Gehlena w ydzia ł 
..50-R" koordynu je  akcje w y- 

| w iadowcze przeciw ZSRR. zaś 
w ydzia ł ,.50-S“  prowadzi szpie­
gostwo przeciw kra jom  demo­
k ra c ji ludowej. Centrala w y- 

| w iadu, k tóra k ie ru je  akcjam i 
I szpiegowskim i wyłącznie prze­
c iw ko  Polsce, mieści się w  ra­
tuszu w  Augsburgu pod szył 

] dem f irm y  farm aceutycznej.
, Centrala ta określana jest w 
: sztabie Gehlena kryp ton im em  
i P- E “ .

Zakro jona na szeroką skalę 
| działalność o rgan izacji Gehle 
i na nastawiona jest na przygo- 
| towanie I I I  w o jny  św iatow ej. 
W ysłan ie każdego agenta do 
Polski jest sygnalizowane 
Am erykanem  w  specjalnym  ra- 

I porcie. Co miesiąc prze - 
kazywane są przez specjał - 
nych łączników  szczegółowe 
sprawozdania o działalności 
organ izacji Gehlena. w ym ierzo 

; nej przeciw  Polsce. Agenci 
I Gehlena zaopatryw ani są przez 
A m erykanów  w sprzęt rad iow y, 

! a także korzysta ją  w  swrych 
I podróżach do Niem iec zacho- 
i dn ich z ku rie rsk ich  sarnolo- 
| tów  wmjskowego lo tn ic tw a  Sta 
nów Zjednoczonych. Z ram ie- 

| nia w yw iadu  USA te kom órk i 
| w yw iadu  Gehlena, k tó re  dz ia ła­

ją przeciw  Polsce, ko n tro lu je  
j n ie ja k i m r Falkenberg, z któ  
! rym  osobiście konferow ałem  w  
. g rudn iu  1953 r we F rank fu rc ie  
i nad Menem. R ozm aw ialiśm y o 
przyczynach niepowodzeń na- 

; szej roboty wyw iadow czej w 
j Polsce i uzgodniliśm y nowe 

wytyczne dla pracy szpiegow- 
i skie j w  Polsce.

du przeciw  Polsce, mieszezą- 
cą się — ja k  już wspomniałem 
— w Augsburgu, k ie ru je  Goi 
hard Gebauer używający pseu­
donim ów „G ehlers“ , „G ebert“ 
lub „G eber“ .

Jest to o fice r h itle ro w sk ie j Ab 
w ehry, k tó ry—ciesząc się szcze­
gólnym  zaufaniem H itle ra  — i 
brał udział w prow okacyjnym  
napadzie na radiostację w O li- ; 
wicach w przededniu II  w o jny j 
św iatow ej. fab ryku jąc „pre- j 
tekst" do najazdu faszystów na 
Polskę, a tym  samym — do roz­
pętania pożogi w o jennej.

Franciszek Neugebauer, zapy­
ta n y  o powody, k tóre «kłon iły 
go do przejścia do NRD i na­
stępnie do powrotu do Poiski, 
odpowiedział:

,.W B erlin ie  zachodnim i w 
zachodnich Niemczech w idz ia­
łem z bliska odradzanie się fa ­
szyzmu i przygotow ywanie no­
w e j w o jny. Zrozum iałem , że 
jako Ślązak przystępując do 
pracy we w rog im  w yw iadzie 
zdradziłem m ój kra j. Nie chcia­
łem więcej uczestniczyć w 
przygotow ywaniu najazdu na 
moją ojczyznę. Zebrałem więc 
dokum enty. które przydat­
ne być mogą w  rozgrom ie­
niu organizacji Gehlena w 
Polsce i zgłosiłem się cfn 
władz NRD — chciałem w Pol­
sce odpokutować za popełnione 
przestępstwa, chciałem zacząć 
nowe życie, chciałem uczciwie 
pracować.

Jako człow iek, k tó ry  m ia ł w  
w yw iadzie  kie row nicze stano­
wisko, pragnę z całą odpowie­
dzialnością za me słowa ostrzec 
tych wszystkich, którzy w za­
chodnim B erlin ie  szukają „p rz y ­
gody“ . Każdy nieobliczalny krok 
wiedzie na drogę zdrady kra ju , 
prowadzi do ciężkie.) ka ry “ .

Na cześć 
II Zjazdu ZMP

Pracownicy brygady m i  - 
s ir  za Henryka Beata z ha­
li mechanicznej Wydzia łu  
W-7 (gniazdo łożysk) w  Fa­
bryce Maszyn Żn iw nych  to 
Starołęce, zobowiązali się 
na cześć I I  Z jazdu ZMP  
pracować metodą Żandaro-  

wej.
Na zdjęciu: ZM P - ówka  
Krystyna. Golasińska osią - 
ga przy p rodukc j i  ró lek do 
łożysk przeciętnie 270 pro ­

cent. normy.
F o lo - B a ra n o w s k i (C A F)

if C v fä y tttii\

Nad

na najbliższe dn i i tygodnie,
Nie rozliczyła się z państwem 

z dostaw żywca za rok 1954 spo­
ra jeszcze część chłopów pow. 
Grójec. Świadczy o tym  przykład

dówych w  przyspieszeniu dostaw 
zaległych ilości żywca, świadczy 
przykład gromady Szaflary w 
pow. Nowy Targ.

Członkow ie Prezydium  G ro-
ro ln ików  dawnej ’■gminy B orow e .! m adzkie j Rady Narodowej 
którzy w ubiegłym  tygodniu j Szaflarach, stw ierdziw szy w  cza­
rn ieli wykonany roczny plan d o -1 sie rozmów z chłopami, że jed­

ną z przyczyn powstania zaleg­
łości były nieuporządkowane 
karto tek i, odby li naradę z pra-

staw zaledwie w  40 proc. W gro­
madach leżących na terenie tej 
gm iny było w tedy jeszcze ponad !
600 takich ro ln ików , którzy nie j cowntkam i aparatu skupu, wska-
dostarczyli państwu ani k ilog ra ­
ma żywca na poczet dostaw 
1954 r.

W przeciw ieństw ie do tak ich  j 
dawnych gm in pow iatu Grójec j 
jak Belsk czy K oby lin , gdzie w ,
ostatn im  czasie odbyw ają się do- ! swój w o lny czas
{łą tkowe spędy, na terenie da w - i placJi'

żując im na konieczność natych­
miastowego uaktua ln ien ia  kon t 

| dostawców. Skoro okazało się, że 
dla szybkiego wykonania te j 
pracy potrzebna jest pomoc, 
członkowie Prezydium poświęcili 

na wykonanie

nej gm iny Borowe nie organizu 
je się ani zbiorowych dostaw, 
ani dodatkowych spędów.

Natom iast gospodarstwa rolne, 
podlegle Zjednoczeniu PGR Poz­
nań z,nacznie przekroczyły plan 
dostaw żywca za 1954 r. Ilość 
przewidzianą planem rocznym 
dostarczyły one już  w  po - 
czątku grudnia. Wówczas b ry ­
gady chlewna podjęły zobo - 
w iązania dostarczenia ponad 
plan 1.500 tuczników. Zobo

Kazim ierz Karczewski gospo- 
I daruje na 40 hektarach ziemi t 
I jest najbogatszym ro ln ik iem  w  
i dawnej gm inie Trzebieszów, 
| pow. Łuków . Chociaż hoduje on 
| około 30 sztuk trzody chlewnej, 
'n ie  w yw iązu je  się należycie z o- 
bowiązków wobec państwa. Do- 

i tychczas zalega z dostarczeniem 
około 200 kg żywca. Za saboto- 

| wanie dostaw żywca ku łak ten 
| został ostatn io ukarany wysoką 
| grzywną pieniężną. Kolegium  o- 
rzekające ukara ło  także 19 in -

wiązanie to zrealizowane zo- nych ro ln ików , z łośliw ie  uchyla* 
stało ju ż  w dniu 22 grudnia, przy 1 jących się od dostaw.

Powrót delegacji Sejmu PRL 
narady parlamentarzystów w Pradze

Dnia 1 bm. powróciła do k ra ­
ju  delegacja Sejmu PRL z m ar­
szałkiem Sejmu prof. Janem 
Dem bowskim  na czele, k tóra 
bra ła udzia ł w  naradzie przed­

s taw ic ie li parlam entów  Polski, 
Czechosłowacji i NRD w  Pra­
dze w dniach 29, 30 i 31 gru­
dnia ub. roku.

A LO  jest powie­
dzieć o „Sukcesie“ *), 
że to powieść, k tó ­
ra jeszcze przed 
dojściem do władzy 
H itle ra  była w ie l­

k im  ostrzeżeniem przed groźbą 
faszyzmu, k tóra ukazała n a ji­
stotniejsze procesy polityczne, 
społeczne i gospodarcze, które 
faszyzm w B aw arii zrodziły i 
w yho iu i iły . M ało — dlatego, że 
choć na tym  polega zasadnicza 
ideowa wartość tej książki, to 
stw ierdzenie takie, m im o wszy­
stko, zubożyłoby i uszczupliło 
je j wewnętrzne bogactwo, któ­
re każe określić ją  jako  wspa­
niałą powieść.

„Sukces“  nie odznacza się by­
na jm n ie j klarownością kom po

Sukcesem”  Feuchtwangera...
runkowanie, powiązania I przy- | walczą 
czyny, stąd jego głęboka, bo j Procki i

zycji, wręcz przeciwnie; jest
czymś w rodzaju w ie lk ie j, tęt-
niącej życiem, namiętno:sc i arm.
Pasją. szyderstwem, ale i sen-
tym entem  k ro n ik i życia Bawa-
r i i  z la t 1921—24.

P ro g ra m  n  — na  fa t l 567 m.
P ro g -a m  dn ia  5.28, 13.05. W ia ­

dom ości 6.00. 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15. 21.30 23.55.

0 4  5..13 do 7.43 — T ra n s m is ja  
7 P r. I-g o .

7.45 P rz e rw a . 13.10 S w o js k ie  
m e lo d ie , 13.30 ,,P  c -ń  o S par­
ta k u s ie “  s łuch ., 14.10 D la  d z ie ­
c i m łod szych , 14.30 K o n c e r t so­
lis tó w . 15 03 K o re s p o n d e n c ja  
r. za g ra n ic y , 15.10 K o n c e r t , ¡6.00

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień  4 s ty c z n ia  1555 t ,  

(W T O R E K )

F ra e m . z o pe r. O. D o n lie W e g » . 
17.W „P ie rw s z a  w y p ra w a  O d a r- 
p .ego “  — s łuch ., 17.30 „N a  w a r ­
s z a w sk ie j f a l i " ,  18.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 19.00 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 19.25 M on'.aż z I I  
O g ó ln o p o lsk ie g o  K o n k u rs u  Re­
c y ta to ró w , 19.45 K o m p o z y to r  
ty g o d n ia  — F ra n c isze k  Iż ra t. 
20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a . 20.45 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 21.50 M e lo ­
d ie  taneczne , 22.20 „R u d y  g ra j

A a le i"  — fra e m . ©pow. I, ,  p a ­
s te rn a k « , 22.40 M u z y k a  k a m e ­
ra ln a , 23.05 M o za ika  m u zyczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­

c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­

d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­

b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­

g ra m ie .

Nie niosło to życie perspek­
tyw  dla rolniczego, zacofanego 
gospodarczo kra ju . C iągnęli z 
niego bajeczne zyski nieliczni 
potentaci przem ysłow i, dz ia ła ją ­
cy w porozumieniu z kapitałem  
zagranicznym i w ie lcy obszar­
nicy. udzie lni w ładcy górskich 
zamków. Oni to rządzili fa k ty ­
cznie. choć z ukrycia  Bawarią, 
im  byi na rękę reakcy jno-k ie ry- 
kalny marazm polityczny i o- 
graniczony ja k  średnica kufla  
od piwa krąg zainteresowań, 
drobnych św iństw  i nam iętno 
ści bawarskich mieszczan, om 
wreszcie podkarm ia li św ietnie 
k ie łku jący  w  warunkach te­
go ba jorka faszystowski ruch 
„P raw dziw ych N iem ców“ , k tóry 
stanow ił najlepsze zabezpiecze­
nie przed działalnością komu- 

: nistów  i ruchem pro le taria tu .
Feuchtwanger m ia ł świado­

mość tych wszystkich spraw, 
i dostrzegł ich wzajemne uw a-

czyny
sięgająca korzeni z jaw isk  ocena. 
Pisarz ten jednak nie b y ł jedy­
nie pełnym dem askatorskiej pa­
s ji k ry tyk iem  — Feuchtwanger 
kochał Bawarię. Tę m iłość prze­
la ł w  każdą ze swych bardzo 
w ie lu  postaci, występujących w 
„Sukcesie“ . Zdawać by się mo­
gło. że w ten sposób osłabił o- 
strość swego spojrzenia, tym ­
czasem w tym  w łaśnie leży 
źródło oddziaływania te j książ­
k i. je j urok i prawda.

Cechą pisarstwa Feuchtwan- 
gera, jeśli chodzi o konstruo­
wanie postaci jest to, że żadna 
z nich nie jest podporządkowa­
na jedynie jakiem uś jednemu 
zamierzeniu pisarskiemu, nie 
powstała po to ty lko , aby obra­
zować jedną myśl i in tencję p i­
sarską. ale żyje swoim , o w iele 
bardziej skom plikow anym  ży­
ciem. Dopiero poprzez całe bo­
gactwo indyw idua lnych rysów 
postaci, ich wad, zalet, namięt - 
ności, przekonań, pow ikłanych 
kolei życia, przebija się jakaś 
zasadnicza cecha, mająca zna­
czenie decydujące o tak ie j czy 
inne j ocenie tej postaci.

Nie ma w  „Sukcesie“  podzia­
łu na - charaktery czarne i b ia ­
łe — św ietlane i podłe. Ludzi, 
których Feuchtwanger n a jb a r­
dziej ceni. ja k  np. Joannę, T ii-  
ye rfina . Próckla, nie wyposaża 
byna jm n ie j w  same szlachetne 
cechy, wszystkim  tym  posta­
ciom mamy w iele do zarzucenia, 
ale w ostatecznym rozrachunku 
oni są tym i uczciwym i ludźm i, 
którzy walczyć będą (każde z 
innego stanowiska i innych po­
budek) z ja rm ark iem  spraw ie­
dliwości.

Bardzie j uderzająca jest jed ­
nak druga strona tego z jaw is- ; 
ka — to, że ludzi, k tó rych  Fe- ! 
uchtw anger potępia, k tórzy  re ­
prezentu ją to wszystko, z czym [

Joanna, T iiv e r lin , 
sam pisarz, nie czyni 

on postaciami ty lk o  o cechach 
odpychających. Weźmy dla przy 
kładu K lenka. Nie jest on dla 
Feuchtwangera jedynie wyso­
k im  urzędnikiem  państwowym, 
osobnikiem, o do giębi reakcy j­
nych i konserw atywnych po­
glądach, tym , k tó ry  ma na 
swym sum ieniu sprawę M a rc i­
na Krugera, tym . k tó ry , zanim 
wycofa się z życia politycznego, 
będzie jednym  z fila ró w  faszy­
stowskiego ruchu. Postać K le n ­
ka nie jest zarysowana wyłącz­
nie negatywnie. K le n k  przepa­
da za dobrą muzyką, lu b i je ­
dzenie i polowania, pełen jest 
jow ialnego, soczystego dowcipu, 
trochę z przekonań, ale i trochę 
dla przyjemności użera się z 
rozm aitym i ludźm i, o żonie swej 
nie pomyśli inaczej, ja k  o „za­
suszonej kozie“ , dum ny jest w 
w grucie rzeczy ze swego nie­
prawego syna, „tego bęcwała 
Szymona“ , pisze dosadne i by­
na jm n ie j niepobłażliwe dla swo­
ich ziom ków pam ię tn ik i, jest 
tęgim praw n ik iem  i nawet po 
swojemu kocha ojczystą Ba­
warię. Te wszystkie cechy nie 
służą jednak za usp raw ied liw ie ­
nie tego dygnitarza, żaden z 
niekiedy nawet sympatycznych 
rysów osobistych K lenka nie ła ­
godzi ostrości ostatecznego osą­
du tej postaci. K lenk  jest w ro ­
giem, fak t, iż Feuchtwanger nie 
rob i z niego kuk ły , a żywego 
człowieka, ty lk o  wzmaga naszą 
dla te j postaci nieprzyjaźń.

Ta mnogość nie zawsze zhar­
monizowanych rysów, ja k im i 
odznaczają się postacie Feucht­
wangera, wielość ludzkich ty-

przemyśleń, wniosków, nie o- 
graniczającym  się do ukazania 
z góry określonego kręgu pro­
blemów, jest zarazem dziełem, 
k tóre przy tym  wszystkim  jest 
jasne i konsekwentne.

W ysuwając twierdzenie, że po­
stacie Feuchtwangera są o w ie ­
le bogatsze niż to potrzebne jest 
do scharakteryzowania ich spor 
łecznej czy po litycznej ro li, trze­
ba wspomnieć o jednym , jakże

wyrazistym , choć nie w iadomo 
na pewno, czy ze strony pisa­
rza świadom ym  w y ją tku . Cho­
dzi o postać Ruperta Kutznera, 
przywódcy faszystowskiego ru ­
chu „P raw dziw ych N iem ców“ , 
w yraźnej zresztą ka ryka tu ry  
H itle ra . T e j ty lko  postaci nie

pów, masa faktów , opisów, | nasycił Feuchtwanger bawar-
spraw, wydarzeń, szczegółów, a j 
nawet zestawień statystycznych 
sprawia, że „Sukces“ jest dzie­
łem na m iarę epicką, dającym 
w iele m ateria łu  do w łasnycłi

skim  ciepłem, ona jedna nie ma 
rysów pobocznych, które nie by­
łyby związane z je j ro lą p o lity ­
czną; Rupert. K utzner to t y l ­
k o  fiih re r. W  ten sposób w  sa-

m ej ko n s tru kc ji postaci znała* 
zła swoje artystyczne, ideowe 
odbicie nienawiść Feuchtwan­
gera do h itle ryzm u, k tórą ten 
pisarz-antyfaszysta prześladowa­
ny n ie jednokro tn ie  za swoje po­
stępowe przekonania w yra z ił 
ty lko  w całym „Sukcesie“ , ale 
i w w ie lu  innych utworach.

Już zaraz po pierwszej w o j* 
nie św iatow ej napisał Feucht­
wanger dram at „Tomasz W endt“  
obrazujący koniec w o jny  i 
zdradę n iem ieckie j rew o luc ji. 
Po pierwszym  przedstaw ieniu 
dram at ten podobnie ja k  dw ie 
poprzednie antywojenne sztuki 
— został po licy jn ie  zakazany 
w skutek „zakłócenia spokoju 
publicznego“ . Od dram atu prze­
szedł Feuchtwanger do epiki, 
tworząc szereg w ie lk ich  powie­
ści historycznych („Żyd Süss“ ), 
przy pisaniu których nigdy jed ­
nak nie zapomina o współczes­
ności. W r. 1930 ukazał się 
„Sukces“ , od razu skupia jąc na 
sobie gw ałtow ne a tak i reakcji. 
Po dojściu do w ładzy H itle r  
zemścił się na pisarzu, kon fis­
ku jąc mu m ienie i wydając nań 
zaocznie w yrok śmierci. Odtąd 
Feuchtwanger pozostaje na e- 
m ig rac ji i tu powstają dw ie 
dalsze części zapoczątkowanej 
przez „Sukces“  try lo g ii; „R o ­
dzeństwo Oppenheimów“ i „W y ­
gnanie“ .

W 1953 r. L ion  Feuchtwanger 
otrzym ał od N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej Nagrodę 
Państwową I stopnia w  dziale 
sztuki i l ite ra tu ry  za cało­
kszta łt swej „twórczości lite ­
rackie j, k tóra służy walce o hu­
manizm i dem okrację i stanowi 
istotny sk ładn ik dzisiejszej lite ­
ra tu ry  n iem ieck ie j“ .

A S TA

*) L ia n  F e u c h tw a n g e r: „S u kce s ” . 
T łu m a c z y ) Jacek  F rü h lin g . Czytel­
n ik ,  1954 r .
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dla zapewnienia pokoju i międzynarodowego bezpieczeństwa“
O d p o w i e d z i  G .  M .  M a l e n k o w a  n a  p y t a n i a  d z i e n n i k a r z a  a m e r y k a ń s k i e g o  C h a r i e s  E .  S h u t t a

MOSKWA. Kierownik waszyngtońskiego biura kompanii telewizji i kroniki filmo­
wej Telenews p. Charles Edward Shutt zwrócił się do G. M. Malenkov.'a z prośbą 
o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań. Podajemy niżej pytania p. Charles E. Shut- 
tn i odpowiedzi G. M. Malenkowa.

Pytanie. Jak można najlepiej zachować po­
kój między naszymi dwoma krajami?

Odpowiedź. Zachowanie pokoju mię­
dzy ZSRR. i USA wymaga przede wszyst­
kim, by obie strony szczerze pragnęły po­
koju i dążyły do niego, by w stosunkach 
między sobą opierały się na możliwości 
i  konieczności wzajemnego pokojowego 
współistnienia i na uwzględnieniu słusz­
nych interesów wzajemnych.

Co się tyczy .Związku Radzieckiego to 
kierując się wymienionymi założeniami 
jest on gotów również i nadal uczynić
wszystko, co od niego zależy, by zapewnić . . .  .
istnienie solidnych i trwałych stosunków : budowy militaryzmu niemiecKiego, 
pokojowych między ZSRR i USA i uregu- j ściągnął na ludzkość niezliczone klęsKi, ża­
łować istniejące rozbieżności, zakładając ' ' :
że taką samą gotowość w 
Stany Zjednoczone.

ścig zbrojeń i  utworzenie sieci amerykań­
skich baz wojennych 'wokół Związku Ra­
dzieckiego i innych miłujących pokój j 
państw, czego nie można traktować ina­
czej, niż jako przygotowywanie nowej 
wojny. Wiadomo powszechnie, że w c h w il i  
obecnej z winy mocarstw zachodnich, któ­
re zawarły układy londyńskie i paryskie, 
zwiększa się zagrożenie pokoju i  wzrasia 
niebezpieczeństwo wojny.

Aby usunąć napięcie w stosunkach tnię- 
dzy ZSRR i USA i stworzyć trwałą podsta­
wę dla pomyślnego rozwoju pokojowej 
współpracy między naszymi krajami, o 
rieczne jest położenie kresu polityce od- 

• — -•— który

, przestanie wyścigu zbrojeń i zaniechanie 
ykażą również polityki okrążania państw pokojowjc. oa­

zami wojennymi.

Pytanie. Co zdaniem Pana jest najpoważniej­
sza przyczyną napięcia między Związkiem Ra­
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi?

Odpowiedź. Najpoważniejszą przyczyną 
napięcia w stosunkach między ZSRR 
i USA jest prowadzona przez określone 
koła amerykańskie polityka odbudowy od­
wetowej armii zachodnioniemieckiej, wy -

Pytanie. Czy ustosunkowałby się Pan przy­
chylnie do rokowań dyplomatycznych w celu 
uregulowania rozbieżności istniejących na Da­
lekim Wschodzie?

Opowiedz. Tak, rokowania między zain-

Doświadczenie konferencji genewskiej, 
w której wraz z innymi mocarstwami bra­
ła udział Chińska Republika Ludowa, do­
wodzi, że rokowania takie przynoszą do­
broczynne rezultaty.

Pytanie. Jak Pan się zapatruje na zagadnie­
nie międzynarodowej kontroli broni atomowej 
i czy sądzi Pan, że może zostać opracowany do­
bry, plan, który byłby do przyjęcia dla wszyst­
kich stron zainteresowanych?

Odpowiedź. Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie broni atomowej jest 
dobrze znane. ZSRR jest za bezwarunko­
wym zakazem broni atomowej, za całko­
witym wyeliminowaniem jej ze zbrojeń 
państw i za wprowadzeniem ścisłej mię­
dzynarodowej kontroli wykonania odpo­
wiedniego porozumienia.

W zakazie broni atomowej i w usunięciu 
groźby wojny atomowej inne państwa po­
winny być nie mniej zainteresowane niż 
Związek Radziecki.

Pytanie. Czy ustosunkowałby się Pan przy­
chylnie do rokowań dyplomatycznych, prowa­
dzących do konferencji szefów rządów Francji, 
Wielkiej Brytanii, Związku Radzieckiego i  Sta- 

i nów Zjednoczonych?

I Odpowiedź. W tej sprawie powiedzieć 
[należy przede wszystkim, że USA, Anglia 
¡i Francja czynią w ostatnich czasach

teresowanymi państwami w sprawie ure- | wszystko, by wykluczyć możliwość pozy- 
gulowania szeregu zagadnień daleko­
wschodnich należy powitać z uznaniem.

tywnego rozwiązania sprawy konferencji 
szefów rządów czterech mocarstw,’. Jak

wiadomo, trzy mocarstwa zachodnie usi­
łują w drodze separatystycznej rozstrzyg­
nąć najdonioślejsze zagadnienia między* 
narodowe, a przede wszystkim zagadnienia 
dotyczące Niemiec. Czyż nie jest jasne, że 
nie można prowadzić takiej polityki, 
a jednocześnie rozsiewać wśród narodów 
złudzenia co do konferencji czterech mo­
carstw.

Idzie więc o to, by konferencja szefów 
rządów Francji, Wielkiej Brytanii, ZSRR 
i USA nie była postawiona wobec faktu 
takich czy innych separatystycznych decy­
zji w sprawach, które wymagają rozpa­
trzenia na konferencji czterech mocarstw.

Pytanie. Czy chciałby Pan coś przekazać na­
rodowi amerykańskiemu?

Odpowiedź. Przesyłam narodowi amery­
kańskiemu serdeczne pozdrowienia i nai- , . . .  , , ,, . . - , ■ ■ • i konały aktu zdrady narodowejlepsze zyczema noworoczne. Istnieją wszel-; szukając obrony u mocarstw
kie podstawy ku temu, by przyjaźń między j anglosaskie!! przeciwko nacisko- 
narodami Stanów Zjednoczonych i Związ­
ku Radzieckiego rozwijała się i pogłębiała.
Wyrażam przekonanie,! że naród amery­
kański wniesie swój godny wkład do wiel­
kiego i szlachetnego dzieła umocnienia po- 

I koju między narodami. *
Wszystkie narody powinny obecnie być 

j szczególnie czujne wobec wszelkich kno- 
I wań kół agresywnych. Nie ma w tej chwili 
| ważniejszego zadania, niż zespolenie wy­
siłków narodów wszystkich krajów dla 

[zapewnienia pokoju i międzynarodowego 
i bezpieczeństwa.

Do wszystkich patriotów francuskich

Wzmóc walkę© pl&nèw
z w o l e n n i k ó w  u k f n i i ó w  p a i y s / i s h  

w  ¡ M z î ©  i e p y i s l i f c l

Oświadczenie Biura Politycznego FPK
PARYŻ. Dziennik „Humanité" opublikował oświadczenie Riu* 

W  Politycznego Francuskiej Partii Komunistycznej w związku 
*  ratyfikacją przez Zgromadzenie Narodowe układów parys­
kich o remilitaryzacji Niemiec zachodnich.
Oświadczenie podkreśla, ze

uchwała ta powzięta, w brew  
w o li narodu francuskiego, „w  
w yn iku  bruta lnego nacisku“  ze 
strony rządów Waszyngtonu i 
Londynu, zaledwie głosami 207 
deputowanych spośród 627, do­
wodzi, że jest jeszcze możliwość 
zadania druzgocącego ciosu 
zwolennikom  wskrzeszenia m il i­
taryzm u niemieckiego i że naród 
francuski posiada wszystkie 
środki niezbędne do zapewnienia 
zwycięstwa sprawy pokoju i do 
obrony swego bezpieczeństwa.

N ik t i nic nie jest w  stanie 
zdjąć odpowiedzialności z tych 
deputowanych, k tó rzy  głosując 
za ra ty fikac ją  popełn ili zbrodnię 
wobec narodu i wobec pokoju.

W kw estii rem ilita ryzac ji N ie­
miec zachodnich kierownicze 
koła burżuazji francuskie j po­
s taw iły  interesy klasowe ponad 
interesy narodowe. Koła te dc-

ców naszej ojczyzny. Stanowi 
ono pogwałcenie układu fran- 
cusko-radzieckicgo z 1914 ro­
ku, w  myśl którego kraj nae* 
zobowiązał się nigdy nie przy­
łączać się do żadnej koa­
licji wymierzonej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

P olityka  związana z wyści­
giem zbrojeń skazuje nasz naród 
na wszelkiego rodzaju trudno­
ści i wyrzeczenia. K o ła  rządzą­
ce F ranc ji zamierzają zrealizo­
wać hasło, które daw n ie j było 
hasłem faszystów: „a rm a ty  za­
m iast masła“ .

W celu niedopuszczenia do
ostatecznej ra ty fik a c ji układów’ 
paryskich, należy wzmocnić so­
jusz s ił narodowych i  dem okra­
tycznych, którego podstawą jest 
jedność działania k lasy robotni­
czej, je dn o lity  fro n t socjalistów 
i  komunistów.

„W alka trw a  —  stwierdza da­
le j oświadczenie. — Naród fran - 

! cuski nie uznaje i  n igdy nie 
| uzna zgubnych uk ładów  pa- 
| ryskich. Wzmocni on jeszcze 
I bardziej jedność działania i

w i ze strony demokratycznych 
mas ludności F rancji.

Francuska Partia Komuni-

JU“

Sprawa pokoju i  samego ist­
nienia naszego k ra ju  nakazuje

remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, okazała się jedyną 
partią w Zgromadzeniu Naro­
dowym. wierną interesom na- ! zjednoczenie naszego narodu i
rodowym. Głosowania w  Zgro­
madzeniu Narodowym stwarza 
nową sytuację. Wskrzesza ono

; m obilizowanie wszystkich s ił do 
zdecydowanej w a lk i przeciwko 
in ic ja torom , propagatorom i

grożące ze strony odwetow­
ców i miłitarystów niemiec­
kich — wczorajszych opraw-

N o w o r n c z n e  
p r z y j ę c i e  

n a  K r e m l u
M OSKW A. 31 grudnia odbyło 

się na K rem lu przyjęcie nowo­
roczne, wydane przez Radę M i­
nistrów  ZSRR i. K om ite t Cen­
tra lny  Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

W sali Georgiewsk-ej zebra'- 
się członkowie rządu ZSRR 
członkowie KC KPZR. deputo­
wani. przodownicy pracy i in.

Przyjęcie było manifestacja 
niewzruszonej jedności pa rtii, 
rządu i narodu radzieckiego.

HUMAHiTE": Zagrodzić drogą Wehrmachtowi
S z b ro d n i a to m o w e j

Prasa europejska o ra ty f ik a c ji uk ładów  parysk ieh
PARYŻ. W  noworocznych numerach dzienniki paryskie

kreślą bilans 1954 roku w  dziedzinie stosunków międzynaro­
dowych. przy czym zajm ują się zwłaszcza głosowaniem nad 
układam i paryskim ! w  Zgromadzeniu Narodowym. Wielu ko­
mentatorów podkreśla, że przyjęcie układów  paryskieh przez 
Zgromadzenie nic oznacza jeszcze ostatecznej ratyfikacji.

dziedzinie utrw a len ia

W dn iu 3 stycznia m ija 79 rocznica u ro d rin  prezydenta NRi) Wilhelma Piecka. W dniu uro-  
przywódcy niemieckie j klasy robotniczej i wszystkich postępowych i patriotycznych sil 

narodu niemieckiego walczących o zjednoczenie swej ojczyzny na pokojowych  i demol-rntyc--  
u podstawach, gorące życzenia śle towarzyszowi W ilhelmowi Pieckowi młodzież polska.

Foto: CAF

A a r o d o w f f  obowiązek wszystkich Niemców

W 1955 r. naieży przeszkodzić wszelkimi środkami 
realizacji układów paryskich

P r z e m ó i u i e n i e  n o w o r o c z n e  P r e z y d e n t a  N R D  W ,  P i e c k a

Uchwała
w sprawie Dediera
M OSKW A. Agencja TASS do­

nosi z Belgradu:
Jak in fo rm u je  dziennik „Bor- 

!>a“, kom isja kontro lna KC 
i Związku K om unistów  Jugosła- 
I w ii podjęła uchwałę w  sprawie 
wykluczenia V. Dediera z sze- francuskich, to nie m ie liby  oni

Droga do podarcia 
układów paryskich 

jest jeszcze otwarta

Zgromadzenie Narodowe — 
pisze np. „Com bat“  — zgodziło 

| się wprawdzie na ra ty fikow an ie  
I układów paryskich, ale układy 
i te nie są jeszcze ra ty fikow ane 
| de fin ity  wnie, gdyż musi je 
j p rz e d y s k u to w a ć  R ada R e p u b li-  
I ki. W  ten- sposób radość „s to lic  
[ a tlan tyck ich “  po g ło s o w a n iu  z 
dnia 30 grudnia jest przedwcze­
sna. Co się tyczy patrio tów

regów Zw iązku i usunięcia go 
z K C  za je g o  w ro g ie  s ta n o w is k o

rac ji, gdyby wpad li w rozpacz, I 
ponieważ nic jeszcze nie zosta-

wobec Zw iązku Kom unistów  .lu- ¡ }0 stracone. O tw arta jest jesz-

BERf.IN . Z okazji Nowego Roku Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Wilhelm Picclt wygłosił przemówie­
nie przez radio. Zwracając się do rodaków we wschodnich 
i zachodnich Niemczech W. Pieek podkreślił, ze miniony rob był 
rokiem wytrwałej walki pokój miłujących narodow przeciwko 
silom imperialistycznym, przygotowującym nową wojnę i zc 
walka ta przyniosła pewne sukcesy.

nich w celu przygotowania

Demokratyczna nie ty lko  popar­
ła zwołanie konferencji k ra jów  
europejskich w  sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, ale również posiała 
na tę konferencję delegację rzą­
dową.

gosławii oraz za działalność na 
szkodę Jugosław ii. Uchwała 
głosi, że Dedier us iłow ał pod­
ważyć m iędzynarodowy autory­
tet Jugosław ii i wraz z Dżila- 
sem proponował swe usługi tym  
kołom zagranicznym, które nie- 
przyjaźnie ustosunkowują się do 
Jugosławii.

cze droga do odwołania tej u 
chw ały powziętej z niedomó- j 
w ien iam i i z nieczystym sumie- J 
niem.

D ziennik „Liberation“ s tw ie r­
dza, że rem ilita ryzacja  Niemiec 
zachodnich anulowałaby w  i 
znacznej mierze wszystkie suk- I

cesy w
pokoju, osiągnięte w  roku 1954.

„Humanite“ rzuca następują­
ce hasło na rok ’ 1955: „Zagro­
dzić drogę Wehrmachtowi i 
zbrodni atomowej!“.

Zmartwienia Waszyngtonu: 
„Czy Francja 

może odgrywać rolę
wielkiego mocarstwa“

Korespondent pisma „Obser­
ver“ sądzi, że pomimo przefor­
sowania ra ty fik a c ji układów 

j paryskich przez parlament 
francuski, rząd amerykański 
zdecydowany jest darzyć w  
przyszłości Francję mniejszym 
zaufaniem niż dotychczas. Prze­
bieg debaty w  Paryżu wzbudził 
w  Waszyngtonie — pisze „O b­
server“  — nowe wątpliwości, 
„czy Francja może odgrywać 
rolę wielkiego mocarstwa“. Nie 
oznacza to, że poglądy Francji

J ' '  -------  ----- |
już  niebezpieczeństwo j organizatorom w o jny  masowej 

zagłady.
Zwracając się do obywateli 

francuskich oświadczenie gło­
si: — Los kraju spoczywa w  
waszych rękach! Jesteście sil­
niejsi od kliki podżegaczy wo­
jennych! Zwróćcie się nie­
zwłocznie do członków Rady 
Republiki, radnych miejskich, 
do członków rad generalnych 
departamentów. W  tym celu 
budujcie jedność wszystkich 
robotników, wszystkich sil na­
rodowych i  demokratycznych 
w zakładach pracy w  mia­
stach i we wsiach. Przedsię­
bierzcie wszelkie środki, ażeby 
izolować i skazać na porażkę 
zwolenników ratyfikacji ukła­
dów paryskich w  Radzie Re­
publiki. Tym samym przeszko­
dzicie przystąpieniu odwetow­
ców niemieckich do koalicji 
atlantyckiej, przeszkodzicie tej 
koalicji w rozpętaniu wojny 
atomowej. Na gruncie sojuszu 
i jedności działania zdołacie 
zapewnić zwycięstwo waszej 
słusznej, humanitarnej i pa­
triotycznej sprawią Zdołacie 
zagrodzić drogę T/hnr>ac.'Po- 
w i i zbrodni atomowej, zdo­
łacie ocalić pokój.

byłyby ignorowane, lecz raczej 
to, że „uwzględnionoby w  
pierwszej kolejności poglądy 
W ielkiej Brytanii 1 Niemiec“
(tzn. odwetowych Niemiec za­
chodnich — Red.). W edług dal­
szych przypuszczeń korespon­
denta, nastąpiłabj’ pewna zm ia­
na am erykańskich planów m i­
lita rnych , a m ianowicie Stany 
Zjednoczone będą w o la ły  takie 
„drogi strategiczne, które mo­
głyby ominąć terytorium Fran­
cji“.

Sankcje w SFIO

K ie row n ic tw o  francuskie j 
p a r ti i socjalistycznej (SFIO) 
zastosowało represje wobec 
tych deputowanych — so ­
cja listów , k tórzy  wystąp i - 
l i  w  parlamencie przeciw - 
ko uzbrajaniu Niemiec zachod­
nich. Usunięty został z SFIO 
deputowany M ax Lejeune. O- 
pub likow ał on na lamach dzienni­
ka „Courrier P icard“, ukazują­
cego się w  Amiens (departa­
ment Somroe), oświadczenie, w  
k tó rym  przypomina, że jego 
negatywne stanowisko wobec 
rem ilita ryza c ji Niemiec zachod­
nich cieszy się poparciem w ięk ­
szości socjalistów z tego depar­
tamentu.

O d r o c z e n i e  s e s j i  

parlamenty francuskiego 
d a  I I  s t y c z n ia

PARYŻ. 31 grudnia ub. roku
wieczorem sesja Zgromadzenia 
Narodowego została odroczona 
do 11 stycznia br. Zgromadze­
nie Narodowe do końca roku 
ubiegłego nie uchw a liło  jeszcze 
budżetu na rok  1955.

w
sto-
Go-

Jednakże im peria liści — po­
wiedział W. Pieck — nie są za­
interesowani w złagodzeniu n a ­
pięcia międzynarodowego 
ustanow ieniu p°k°J . - =
su tk ó w  między narodamr
rączkowo m ontu ją om 
k i wojenne. Kierują P W » ”  
swój wzrok przede WSZ>_ 
ku Niemcom zachodnim. L j  
układów  paryskich jest wsktw- 
szenie W ehrmachtu z genera.a- 
m i h itle row sk im i na czele i w y­
korzystanie go jako siły sztur­
mowej w walce przeciwko po­
kó j m iłu jącym  narodom.

Uzbrojenie Niemiec zachod-

w
wojny 
nuowal
sobie olbrzymie niebezpieczen- 
stwo dla narodu niemieckie­
go. Ratyfikacja i wcielenie w 
życie układów paryskich uczy­
nią ua długi okres niemożli­
wym zjednoczenie Niemiec. 
Żywotne interesy naszego na­

rodu — podkreślił W. Pieck — 
wymagają dołożenia wszelkich 
wysiłków w  celu osiągnięcia 
bezpieczeństwa zbiorowego w

, . __. i Każdy pow in ien sobie zdawać
W. - “ k ry le  t : S.Praw'?“ że trw a ły  pokój w  Ku­

rt ! roP!e J « t  mocną i odpowiednią 
podstawą do współpracy poko­
jow ej obu części Niemiec i — w 
ostatecznym w y n ik u  — do ich 
zjednoczenia w  jedno litą  suwe-

Europie, w celu zapewnienia po-

renną repub likę niemiecką.' Ten 
o le k i cel narodowy wszystkich 
P° m iłu jących N iemców mo- 
ze być osiągnięty ju ż  w 1955 ro- 

I su ¡’J  l Zestnicy kon ferencji mo- 
! Pkfck ~  oświadczy! W.
! 6 wsP°łne j dekla rac ji

P- P -n°w a li przeprowadzenie, ■ , ; „pdukcii zbrojeń. W łaśnie ! ogól non i «mi , . Przeprowad 
Niemiecka Republiką ;

K o ń c o w e  p o s i e d z e n i e  

k o n f e r e n c j i  p r a s k i e j

I o g ó ln o n ie m S k W o 0rZen' a , rzą, du

(N ie m io c  « c h o d n t e h T Í S S S S !  |
1 Ch du Pnłnocno-atlan tyck ii 1 “. ciego 

Dlatego w

do odwrócenia j

I paktu wojennego.
¡ 1955 roku należv .
w szelkim i ś ro d k a m f 'o 0dzic 
układów paryskich. J e r d t o ' ^ '

ub.
PRAGA. — Dnia 31 grudn ia j wspólne ia°  miutaryzniu | k ^ ° bowiązek narodow;

foku przed południem o d -i groźby * 'odrodzenia mu
W dziele

było się ostatnie posiedzenie ] niemieckiego, w • “ Pftepublice | 
konferencji przedstaw icie li par- ! przypada Niemiec za- |

tym  [ kich Niemców.

lamentów pd^ki, Czechosłowa-_ : : i I\n---- . '

przypada 
; Demokratycznej wielkie,

c .ji. i N iem ieckieT R epub lik i’ D e - ! szczytne ^ a n ie .  niemiec-
ram ienia delegaynokrsty c?,ng j 

tym  u ch w a l
tekst końcowej rezolucji. (Tekst 
rezolucji j u ż  podaliśmy).

^ m lT z a b ra ł “ 1?ien iu  delegacji poi-Ki ej SSłcs poseł Osta-p
Dłuski. Padkresli, pra­
stara p r^ '^ g { 1Djo??:sko-czechoslo- wacka n iewątpliw i®  ■

, . - j .  Na posiedzeniu; Z ram ienia r “ .„H-ndniczący !
-.Val°no jednom yśln ie ¡ k ie j zabrał P J  anll.

Izby Ludowej N B D ' , „ U  oarla - ¡ 
Podziękował on rząd°_ go- i

Czechosłowacji . ^ e" ,u ;men to w i
ścinne przyjęciescinne przyj«?*-«- * . h , a- 
niem ieckich s ił pokojor y st_ 
pewnił, że NRD uczynią -

dziej zacieśni się 
sytuacji

ko. by je j w k ład  do w a lk i » j 
w rem ilita ryzacj - j

E. leszcze bar-
. y L Po§i óbi w ! kó j i przeci

obecnej *^chowaniee wspólnej i ja k  najw iększy. , ^  \
walce o j  obu Pokoju i o | Z kolei przemawia! m arsza- 
wzmozen.e as*ych n a - ! Sejmu PRL, Jan Dembowsk •

Podziękował on gospodarzom j 
czechosłowackim za ich nadzwj - j 
czajną uprzejmość i g o ś c in n e j- ; 
Następnie marszałek D e m b o w s k i i 
om ów ił znaczenie konferencji j 
ula przy jaźn i trzech reurezen-, 
tow

r °Mówca da) wyraz s ^ góin 
,i zadowoleniu delegacji pot. 

n,jU i ' i /  spotkała się tu z clp_ 
skieb 1Z N| ; m ieokiej R e pu b lic

w ie l- 
wszyst- i =—

Siw’ierdziwszv x-.- , ! ^
ka Republika D em „krl?vc C" P
nieugięcie kroczy drogą ^  Ü  
męcm porozumienia S
nego i pokoju, \Vithelm P,c’ k ^  pokreślił, że K r o  „ . ; sag
jak i  inne  kraje obozu po"*.’’ : ^  
ju. zmuszona będzie ^
Uroki dla zapew n ien ia  Sw , ' ‘„  ^  
bezpieczeństwa, a lb o w ie m  re  ! 
m ilita ry z a c ja  Niemiec zachód- ' S  
nich zagraża bezpieczeństwu I iÜ  
przede wszystkim Niemieckiej ! §§  
Republiki Demokratycznej | ^  
p o lsk ie j Rzeczypospolitej L u -  i £g  

i R e p u b lik i Czechoslo- f e  
Dlatego —

Nasze trzy __ jąCzy ¿ziś i ¿rr'aanych na niei narodów i dla ,
poseł ostap D łuski u -P taw y poko ju . I

oświadczy}

dowet
wackici- rnaiego — powie- 
dzia! W- Ficek — w wypadku, i 
. /.jj układy paryskie będą ! 
icalizowane. te trzy państwa ! 
lae im a wspólne k ro k i w  z i- 

zapewnienia bezpic-:

ezeństwa-

— Trzeba założyć dziennik i  żeby
§j§ wszystko było w  najlepszym porząd. 
§  k u . " Dobrze obliczajcie zużycie pa- 
^  liw a  — rzekł profesor.
aee —  Dziennik będzie prowadzić spe- 
S  cjalista, towarzysz korespondent.

J_ a ? — powiedział profesor i z
H i  radością potrząsnął ręką Karasika. 
jg f  Przedstawiono go rodzinie. Profe-
S  Sorowa bardzo łaskawie uśmiechnęła 
S  się do dziennikarza, córka obdarzyła 
= 5  Karasika źvcz.hwym spojrzeniem i 
= =  Wy Ciągaiąc do niego rękę rzekła:
¡¡g __ Łada. A  myśmy o was dużo
2 2  słyszeli. Opowiadał nam wasz przy- 
B I jaciel Dimoczka Sz^iejs 
K= _  o  Dimoczka! — powiedziała

profesorowa. -  To stały bywalec 
naszego domu. Straszny trzpsot, n ie­
prawda? A le przy tym, wspaniały

CZ_  — powiedział Karasik.
_ No szczęśliwej drogi żeby

wszystko szło ja k  z płatka -  pow ie. 
dzU ł profesor -  ty lko  me zarzyna - 
cie maszyn. Proszę w a. ba idza  Cm 
Zresztą czy Weis p-.osić, y ’
m im o wszystko b o d z ie c !e s i,s a g a c

— Załogi na miejsca, m ^ z y n y  n
s ta rt1 — rozległ się gdzieś z góry, 
f  dI L , mogalonu. bez w y-bezosobowy glo» m^gam odno_
razu, do nikogo nie należą y,
szacv się jednak do wszystkich. Za 
grzm iała orkiestra. moto^ i ^ au 
wskoczyli do ślizgacza- j  A  tan i- 
czapki i nakładali cnelmy- ter
la uroczj'sta chw ila star • 
podniós) swą chorągiewkę.

K aras ik  szybko wygrzebał z • 
liz k i najpotrzebniejsze rzeczy i  \  P J  
ch a ł- je  do przyniesionego przez
goś kufereczka z kory brzozowe.i, 
kufe rek przypom inał pudeiko vi/3 
wane przez dzieci do zbiorów bo a 
nicznych.

O kropn ie żenujące było przetrzą­
sanie wobec wszystkich bielizny, 
wyciąganie kraw atów , szelek. Oto, 
z pewnością wszyscy zauważyli --a" 
lesony, ko łn ie rzyk i, przybory do go­
lenia.

~  Towarzyszu korespondencie, 
z a jm ijc ie  s w o je  m iejsce.
_ "} .iest, mam zająć miejsce!
___dziarsko odpowiedział Karasik,

Y l u m a r - r . t f l  Z y ą m u n t  S t o b c r s k l

Potkną)
w o ln iohy 7. p- t 
Płyną) i m i 
Wstała luk,

się ¡ rym ną l do wody
ślizgacz trochę 
lin

K toś -krzyknął:

. u-
od-

i m iędzy nim  a pomostem po-

—  Korespondent za bu rtą !
— Stać, wróć! —  rzuc ił rozkaz 

Bagrasz.
Wszyscy rzu c ili się ku  pomostowi.
Karasik, skąpany po uszy uchw y­

c ił wreszcie za burtę. G ruby, jasno­
w łosy m otorowodniak, ten którego 
zw a li Fomą, bez trudu  wciągnął go 
do ślizgacza. Z Karasika ociekała 
woda, tworząc kałuże. Wszyscy się 
śmieli.

— Kapelusz! — zawołał jak iś  ko ­
biecy głos.

Kapelusz Karasika. kołysząc się 
na wodzie p łyną ł wzdłuż pomostu. 
Ktoś w y ło w ił go i podał w łaścicie­
lowi. Karasik odruchowo nałożył go 
i natychm iast zdjął. A le  byio już  za 
późno...

— Charlie, Charlie ! —  k rzyknę ły  
z góry dzieci.

Karasik gotów b y ł siebie rozer­
wać w  kaw ałk i. W  tym  momencie 
u jrza ł Nastię Wależną, Stała w  w y ­
tw orne j lodzi i wyciągnąwszy pod­
bródek z zainteresowaniem spoglą­
dała na Karasika. Karasik w idzia ł, 
że przygryzła w arg i by nie w ybuch­
nąć śmiechem. Potem nagle zakry ­
ła twarz rękam i i przysiadła za ka­
jutą. Rozumiała, że nie może się 
śmiać, że powinna zachować powa­
gę, lecz nie mogła się opanować. 
Dusiła się ze śmiechu ja k  kiedyś 
w domu dziecka, na lekc ji.

— No, nieźle, na wodzie się u trzy - 
mujecie — powiedział gniewnie Ba- 
grasz.—Idźcie prędziutko, przebierz­
cie się i  nie róbcie więcej takich
kawałów- , . .

Karasik pobiegł do szatni, wciąg­
nął na siebie wszystko cudze, z trud ­
nością uporał się ze zbyt d ług im i 
spodniami; zawinąwszy rękawy me- 
z wy kle dużej m arynark i w róc ił na 
pomost.

’ «Hii J jp lM
•mmii

„W szystko wzdęło w  łeb. L icho 
m i nadało tak  się chlasnąć! Ach, 
niechże mnie d iab li wezmą, fu ja ra  
nieszczęsna“  —  w ym yśla ł sobie K a­
rasik.

Wszyscy pa trzy li na niego, uśm ie­
chali się, i nie wiadomo dlaczego od­
w raca li głowy. T y lko  ponury me­
chanik Buchwostow, z zakładów H y- 
draer, pa trzy ł na niego nienaw ist­
nym  i  pogard liw ym  wzrokiem .

Naciągając na głowę Chełm z oku­
la ram i K arasik  wcisnął się na swoje 
miejsce, zupełnie zrozpaczony-.

— No, siedzicie już? — zapytał 
Bagrasz, obejrzał się na Karasika 1 
równocześnie uchw yc ił rączkę s ta r­
tera.

•— Gotowe!
S ta rte r podniósł chorągiewkę.
—  S tartu je  ślizgacz Hydraer!
Zapanowała cisza, taka cisza, że

K aras ik  mógł zupełnie wyraźnie 
usłyszeć głos tego samego chłopca 
z góry:

— H a rry  Peel!
—  E j, w y  — k rzykną ł z góry ele­

gancko ubrany m łodzik  o zuchwałej 
tw arzy i  k ró tko  po sportowemu 
ostrzyżonych włosach. — Niepo­
trzebnie zostawiacie dużą walizkę, 
do czego będziecie ładować gole?

Z kole i zmieszanie udzie liło  się 
wszystkim  m otorowodniakom. Uda­
w a li, że nie słyszą ironicznego głosu, 
że w  ogóle ich to me dotyczy.

— Wiozą przegrana „do kó łka “ , 
ale po drodze chcą „kó łko “  utopić — 
krzykną ł ktoś ponownie z góry.

Wszystko to było  dla Karasika n ie­
zrozumiałe. Nie w iedział, że druży­
na p iłkarska „H yd ia e ru “  przegrała 
sromotnie z „M agnetem “ , które w pa. 
kowało im  3 : 0.

— M aksym Osipicz — szepnął bła­

galnym  głosem m echanik — ruszaj­
m y, r.a litość boską, Jak najprędzej.

Na ślizgaczu odbywała się stere­
otypowa rozmowa, ja k  przy urucha­
m ian iu  s iln ika .

— Wyłączone?
—  Wyłączonel
—  Kontakt?
— K on tak t!
H uk, ryk , z ryw  do przodu. S iln ik , 

woda i  pow ietrze w pad ły  w  szał. 
Przystań obrzucana pianą 1 bryzga­
m i wody uciekała, pozostała wśród 
m igających rąk, chusteczek i  kape­
luszy. Tam też pozostała hańba K a­
rasika, wszystko, o czym chciał ja k  
najszybciej zapomnieć. Rejs się za­
czął a z n im  nowe, prawdziwe życie. 
Bagrasz przekręcił rączkę.

—  Pełny gaz!
Z ty łu  uniosła się b ia ła  chm ura 

wodnego pyłu.
—• Szybkość. Siedemdziesiąt. Wy­

startow ali.
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W ślizg!
xv

—  W eszliśmy w  ś lizg ' — krzyczy 
Buchwostow wśród ogłuszającego 
huku  i zgrzytu s iln ika .

Przechodzić w  ślizg oznacza, że 
łódź dotyka wody jedynie dwoma 
punktam i. Reszta pozostaje nad po­
wierzchnią. Bagrasz wychyla się za 
burtę , opuszcza rękę, podsuwa ją  
pod dno. Później pokazuje rękę K a - 
rasikow i. Ręka jest sucha. Łódź 
waszła w  ślizg.

— W ślizg, w  ślizg! K aras ik  sam 
wszedł w  ślizg. Śpiewa jakąś bzdu­
rę: „No, lecim y już na pysk i  ja  
sam przeszedłem w  ślizg“ .

N ik t n ic nie słyszy. S iln ik  ryczy. 
O stry pęd pow ietrza gw ałtownie 
wdziera się do płuc

— W idzicie ja k  rw ie? — wrzesz­
czy mu do ucha Bagrasz. —  Wspa­
nia le ! —  A  tam ten ślizgacz? 
Ładny!...

Przelecieli pod dudniącym, k ra t­
kowanym  m rokiem  Krym skiego 
Mostu, zagrzm ieli na kanale odpły­
wow ym  i przez śluzę przy wysepce 
ponownie wyskoczyli na rzekę. Po 
wąskim  kanale, rzeka wydawała się 
przestronna i  jasna.

c. d n.
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Zimowy sezon sportowy otwarty
(Telefonem od korespondentów i specjalnych wysłanników)

W  dniu 1 stycznia 1955 r. w  szeregu okręgach naszego kraju — miastach i miasteczkach — odbyło się oficjalne otwarcie zi­
mowego sezonu sportowego. Centralne uroczystości odbyły się w  Zakopanem dla narciarzy, w Krynicy startowali saneczkarze, 
a w Warszawie łyżwiarze. Przed imprezami sportowcy wysłuchali transmitowanego przez radio przemówienia przewodniczącego 
GKKF, tow. W ł. Reczka, wygłoszonego na uroczystościach w Zakopanem.

Oto krótkie relacje naszych korespondentów z otwarcia sezonu.

S F / I
najplęk-
naszego

**w "*■■1111 im w

i  IM A . Nowy Rok. W
niejszych zakątkach 

|  kraju — w Zakopanem. Kryni
8  t$ y  ig pS  cy, Karpaczu, a także w W ar­

szawie i Lublinie stanęli na 
starcie nasi najlepsi narciarze, 

saneczkarze, łyżwiarze i  bobsleiści. Oni 
pierwsi, spośród dziesiątków tysięcy naszych 
sportowców, zmierzyli swe siły na progu 
Nowego Roku — roku poważnych zmagań 
sportowych, z których największymi będą 
I I  Międzynarodowe Igrzyska Sportowe Mło­
dzieży z okazji V Festiwalu w Warszawie.

Zima. Spójrz przez okno — biaie kryszta­
ły śniegu pokryły ziemię. Wkroczyliśmy w 

- pełnię nowego sezonu sportowego. Tu i ów­
dzie góry i pagórki oblegane są przez sa­
neczkarzy i narciarzy, ślizgawki okupują 
łyżwiarze.

Nie wszędzie są Już co prawda dogodne
warunki do uprawiania sportu — w  szcze­
gólności narciarstwa, saneczkarstwa i łyż­
wiarstwa. Wystarczy przejść się po Warsza­
wie, aby na palcach policzyć odpowiednio 
przygotowane place pod lodowiska i ślizgaw­
ki. W  Olsztynie Rada Wojewódzka zamknęła 
kilkaset par nart, łyżew i inny sprzęt w 
magazynie! A przecież o sprzęt ten dopomi­
na się młodzież, koła LZS. Najwyższy czas 
szybko usunąć i nadrobić wszystkie niedo­
ciągnięcia, aby zapewnić młodzieży zdrowy 
wypoczynek na świeżym powietrzu.

Uprawianie sportów zimowych daje dziew­
czętom I chłopcom duże możliwości przy­
jemnego wyżycia sie, hartuje ich organizm 
i  rozwija fizycznie. Dlatego też zarządy po­
wiatowe, miejskie i dzielnicowe ZM P  po­
winny sprawdzić stan przygotowań zimo­
wych obiektów sportowych na swoim tere­
nie i zabezpieczyć usunięcie zaniedbań. Po­
winny one też zdopingować opieszałe zarzą­
dy kół i zrzeszeń sportowych do udostępnie­
nia młodzieży sprzętu sportowego 1 racjonal­
nego jego wykorzystania. Ani jednej pary 
nart, saneczek i łyżew leżących bezczynnie 
w  magazynach — oto hasło dnia.

Jak co roku tak i tej zimy oczekuje nas 
sporo imprez sportowych — łyżwiarskich, 
saneczkarskich i narciarskich. Już w  poło­
wie stycznia wielu entuzjastów narciarstwa 
— tych z gór i tych z nizin — stanie na 
starcie patrolowych biegów narciarskich. 
Będzie to największa impreza masowa w  se­
zonie. Wielu pojedzie na wczasy, weźmie 
udział w  różnych raidach narciarskich rok­
rocznie organizowanych przez PTTK . Juz 
dziś trzeba przygotować narty, buty, odziez. 
Potrzebny jest trening — dla uzyskania do­
brej kondycji na okres imprezy.

Wiele kół sportowych nakreśliło sobie na 
ten rok bardzo wysokie i ambitne plany zdo­
bycia odznak SPO. I  słusznie. Wymaga to 
jednak rozpoczęcia pracy wokół SPO już na 
początku nowego roku, już dziś... Szkoda 
marnować każdą nadarzającą się ku temu 
okazję, a taką jest właśnie zima, sporty zi­
mowe, w których młodzież może zdobywać 
normy na SPO.

Niedługo nasi najmiodsi sportowcy — har­
cerze — rozpoczną eliminacje .szkolne, po­
wiatowe i wojewódzkie do tradycyjnych

igrzysk harcerskich. Wezmą w nich udział 
nie tylko harcerze, ale wszyscy uczniowie, 
którzy osiągają dobre wyniki w nauce i 
sprawowaniu się. Na Igrzyska Centralne do 
Krynicy pojadą zaś dobrzy uczniowie i naj­
lepsi sportowcy. Również młodzież starszych 
klas szkól średnich, podobnie jak harcerze, 
weźmie udział w swej zimowej spartakia­
dzie. I  tu poważną rolę w przygotowaniach 
do tych imprez mają do spełnienia szkolne 
organizacje ZM P, przy pomocy i współpra­
cy działaczy sportowych.

Zima jest również okresem przygotowaw­
czym do sezonu letniego. W  tym roku czeka 
naszych sportowców szczególnie dużo pra­
cy. W  pierwszej połowie sierpnia odbędą się 
w Warszawie I I  Międzynarodowe Igrzyska 
Sportowe Młodzieży — impreza jakiej jesz­
cze nie oglądaliśmy u nas w  kraju. Nasi 
sportowcy wezmą udział w  23 dyscyplinach 
sportu. Spodziewamy się kilku tysięcy naj­
lepszych sportowców z całego świata. Igrzy­
ska te będą w roku 1955 największą na 
świecie imprezą sportową, zorganizowaną na 
rok zaledwie przed Olimpiadą w  Melburne. 
A więc już dziś trzeba zabrać sic solidnie 
do roboty, przygotowania do Igrzysk powin­
ny przecież przyczynić się do powiększenia 
szeregów czynnie uprawiających sport o 
nowe dziesiątki tysięcy.

Jak dotychczas sport nie jest w organiza­
cji zetempowskiej dostatecznie wykorzysty­
wany dla wychowywania dzielnych i odważ­
nych ludzi, sprawnych do pracy i obrony. 
Trzeba, by rok 1955 przyniósł tu zdecydo­
wany przełom. Niech więc organizacje ZMP  
już od Nowego Roku stają do walki
0 wykorzystanie wszystkich możliwości 
uprawiania sportu, o dalsze upowszechnie­
nie sportu wśród młodzieży, o wychowanie 
ludzi mądrych i zdrowych.

Na centralnej uroczystości otwarcia sezo­
nu zimowego w  Zakopanem w  dniu 1.1.1955, 
przewodniczący G K K F poseł W ł. Reczek w  
przemówieniu radiowym do sportowców po­
wiedział m. in.:

„Przed nami rok nowy —  rok Festiwalu
1 rok przedolimpijski. Czeka nas więcej im­
prez krajowych 1 zagranicznych, czeka nas 
trudny egzamin festiwalowy. Czeka nas pra­
ca nad wzmocnieniem ruchu sportowego w  
zakładach pracy 1 na wsi.

•  pełna mobilizacja aktywu społecznego, 
oddanie w ręce tysięcy działaczy spraw kul­
tury fizycznej —  to pierwszy warunek no­
wych przyszłych osiągnięć;

Q  szturm młodzieży na stadiony i boiska, 
pionierska praca przodującej organizacji 
młodzieżowej ZM P  w sporcie — to drugi 
warunek rozwoju ruchu sportowego;

£  planowa i systematyczna całoroczna 
praca naszych zawodników i trenerów — to 
trzeci warunek naszych zwycięstw.

Zbliżający się Festiwal będzie wspaniałą 
okazją do zaktywizowania ruchu sportowego 
w całym kraju, do rozsławienia sportu pol­
skiego w  świecie, do zacieśnienia przyjaźni 
między sportowcami wszystkich krajów.

A więc — NA  START!

^PIF(C REMISÓW  W S P O TK A N IU  W ARSZAW A —  M lN S K
W A R S Z A W A . W n ie d z ie lę  2 b m . w  s to lic y  o d b y ło  się rew anżow e, 

rve d zyn a ro tłow e  sp o tka n ie  na s ie d m iu  szachow n-cach  m .ę d zy  re p ie  
am i W a rsza w y i  M iń s k a . . ,

K ry s ty n a  H o lu j p o n io s ą  p o ra żkę  z dosko n a łą  K ir ą  J w o ry k ln ą ,  n a to - 
n a r t  za w o d n ic y  z re m is o w a li na p ię c iu  sza cho w n ica ch : Ś liw a  z B o ie - 
Ja w sk im , G ro m e k  z w ie re 3ow err., W itk o w s k i z S u e tine m , Tarnow ski 
, S o ko lsk im , G a w lik o w s k i z S a jg in e m . P a r t ia  B ra n ic k i  — Goldenoe, 
:ostaia od łożona.

SAO P A U LO . T ra d y c y jn y  
b ie g  s y lw e s tro w y  po  u lic a c h  
Sao P a u lo  w y g ra ł J u g o s ło w ia ­
n in  M iha l c, p rz e b y w a ją c  d y ­
s ta n s  7.309 m  w  21,51 m in . 
D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł B ra z y li j-  
c z y k  F re lre  22,27,3. W śró d  
o!-.. 300 b ie g a czy  z a b ra k ło  ze­
s z ło ro c z n e g o  z w y c ię z c y  Za top - 
ka , k tó re m u  w ła d ze  b r a z y l i j ­
s k ie  o d m ó w iły  w iz y .

B E R LIN . W  m eczu  h o k e ­
jo w y m  ro z e g ra n y m  w  G ar- 
rrtisch  P a r te n k lrc h e n  Czecno- 
S iow ac ja  p o k o n a ła  N ie m cy  za ­
ch od n ie  S:0 (3:0, 5:0, 0:0).
B ra m k i z d o b y li:  Z a b ro d s k y  — 
2 o ra z  B u b n ik , N ovy , R e im an, 
H a jsm a nn  i V id la k .  Jedna 
b ra m k a  b y ła  sa m ob ó lcza .
0 ^  T U N IS . W  p ó łf in a ła c h  t u r ­
n ie ju  ten isow ego  P a tty  (USA) 
p o k o n a ł R em y  (F ra n c ja ), a 
G a rd in i (W io c h y ) w y g ra ł z 
V in c e n te m  (U S A ).

B 2 R L IN  W re w a n ż o w y m  
s p o tk a n iu  h o k e jo w y c h  re p re ­
z e n ta c ji C zech o s łow a c ji I N ie ­
m iec  zacho d n ich  w  Fuessen 
zdecydow ane  z w y c ię s tw o  od-

n ie t l t  re p re z e n ta n c i CSR —
7:3 (1:0, 1:3, 5:0).

L O N D Y N . N a  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  tu r n ie ju  sza cho w ym  w 
H as tings  rozeg rano  ju ż  c z te ry  
ru n d y .

W  trz e c ie j ru n d z ie  Szabo 
(W ęgry ) w y g ra ! z F a ir l iu r -  
s tem  (A n g lia ), K e res  (ZSRR) 
p ok o n a ł A le x a n d ra  (A n g lia ), a 
p a r t ie : P achm an  (CSR) —
P h il l ip s  (A n g lia ), S m ys łow  
(ZSRR) — D o n n e r (H o la nd ia ) 
i  F u d e re r (Ju go s ła w ia ) — U n- 
z ic k e r  (N ie m c y  zach.) za koń ­
c z y ły  się re m ise m .

i v  c z w a rte j ru n d z ie  K eres  
(ZSRR) p o k o n a ł P h ill ip s a  (A n ­
g lia ) , P achm an  (CSR) z w y c ię ­
ż a ł F a irh u rs ta  (A n g lia ), U n - 
z ic k e r  (N ie m c y  zach.) w y g ra ł 
z D o n n e rem  (H o la n d ia ), a A le ­
x a n d e r (A n g lia )  z re m is o w a ł z 
F u d e re re m  (Jugos ław ia ).

Po cz te re ch  ru n d a c h  w  ta ­
b e li p ro w a d z i C zechosłow ak 
P a ch m a ń  — 3 p k t .  p rzed  Sza­
bo (W ę g ry ), S m ys low e m  
(ZSR R ) 1 U n z ic k e re m  (N ie m ­
c y  zach.) — po  2,5 p k t.

W

m

w o d n ik ó w , z w y c ię ż y ł M a re k  z 
W łó k n ia rz a  B ie ls k o  — 36 m in . p rzed 
F ro n c z a k ie m  (O W KS) — 36,26,

N a te j sam ej tra s ie  s ta r to w a li j u ­
n io rz y  g ru p y  C. Z w y c ię ż y ł P o la k

(LZS
W b iegu  k o b ie t 1 ju n io re k  g ru p y  

B  z w y c ię ż y ła  H e lla r  z L Z S  S zczyrk  
— 30,30 m in . p rzed  K u n d ą  (W łó k ­
n ia rz )  — 31.06. W śród  ju n io re k  g ru ­
p y  A. z w y c ię ż y ła  K o c ja n  (LZS  W i­
k a )  31,23 m in .

Warszawie

Zakopanem
trzecim  dn iu  M ię ­
dzynarodowych Za­
wodów N arciarskich 
w  Zakopanem roze­
grano trzy  dalsze 
konkurencje. S la­

lom  gigant kob ie t i mężczyzn o- 
raz konkurs skoków do kom b i­
nacji norweskie j. W szystkie te 
konkurencje  odbyły się przy 
wspaniale j pogodzie i  ciągle pa­
dającym śniegu.

Zakończenie m iędzynarodo­
w ych zawodów na rc ia rsk ich  . w  
Zakopanem zbiegło się z u ro ­
czystością o tw arc ia  sezonu z i­
mowego, którego dokonał prze­
wodniczący G K K F  tow. W ł. Re­
czek. Po wciągn ięciu  f lag i na 
maszt i defiladzie  zawodników 
odbył się konkurs  skoków o- 
tw a rtych  na dużej skoczni. Po 
raz p ierw szy od w ie lu  la t w  ro ­
l i  przedskoczka w ys tąp ił nasz 
zasłużony m is trz  sportu St. M a­
rusarz. Jego pierwszy skok 
próbny w yn iós ł 69 m tr. i w y ­
w o ła ł entuzjazm.

Już p ie rw sza  se ria  s ko kó w  k o n ­
k u rs o w y c h  dosta rcza  sporo  e m o c ji. 
W ę g rz y n k ie w ic z  o d d a je  skok  d łu g o ­
śc i 67,5 m tr .  w  b a rd zo  ła d n y m  s ty ­
lu . M is trz  P o ls k i W ie czo re k  jeszcze 
n ie  m oże o dna leźć  sw e j d ru g ie j fa ­
zy  lo tu  i skacze ty lk o  66 m tr .  B a r-
LŁO ł l  ¿u NhäLV.u uras.c iiA  3 -L /a irc i ,

o rf aga 65 m tr .  N iesp o dz ia nkę  ro b i j niczan oraz wczasowiczów 1

z K o le ja rz a  K ra k ó w . W ŁO Ż Y Ń S K IE  
GO U n ia  K a rp a c z , na  s ta rc ie  stanę 

^  ło  w ie lu  m ło d y c h  d o sko n a le  zapo  
(LZS  W is ła ) -  37,10 m in . p rzed j ^ * / j cy c h  si?  « w o d n ik ó w .  Re
C ieś la rem  (LZS  W is ła ) 39.10. k a q 7 I.a

s k i B A R B A R Y  GORGOŃ ze S p a rty  , w  p ie rw s z y m  ś liz g u  u z y ska ła  czas i 
N ow y Sącz, G R A B O W S K IE J-Ś R U B IK  ! le p szy  od m is tr z y n i P o ls k i. G o rgo* j
-  ------- 1 n ió w n a  d o p ie ro  p rz y  d ru g im  ś llz -

gu  w y s u n ę ła  s ię  na p ie rw sze  m ie j ' \ 
—  u z y s k u ją c  n a jle p s z y  czas d n ia

w e la c ją  za w o d ó w  b y ł np. 18 -le tn i 
KOSZLA z U n ii K a rp a c z , k tó r y  w  
je d y n k a c h  m ężczyzn  z a ją ł II I m ie j­
sce, p o z o s ta w ia ją c  za sobą w ie lu  
k a d ro w lc z ó w .

R ów n ież  w  je d y n k a c h  k o b ie t bez­
k o n k u re n c y jn a  d o ty c h c z a s  G orgo* 
n ió w n a  z n a la z ła  g ro ź n e  r y w a lk i .  
Jedną  z n ic h  b y ła  1 8 -le tn ia  O LE K ­
S IA K  ze S p a rty  N ow y Sącz, k tó ra

je d y n k a c h  k o b ie t — 1,59 sek.
Po ra z  p ie rw s z y  w  ty m  ro k u  za- j 

m ia s t d w ó je k  m ie s z a n y c h  w p ro w a - > 
dzon o  d w ó jk i k o b ie t. Z o śm iu  s ta r- i 
tu ją c y c h  d w ó je k  n a jle p ie j w y p a d ły  
m łod e  z a w o d n ic z k i z U n ii K ry n ic a  j 
— SEMCZYS7.AK i O G RO DN IK .; 
W d w ó jk a c h  m ę żczyzn  tr iu m fo w a ła  
p a ra  W O JTY Ń Ś K I i GÓRECKI z K o ­
le ja rz a  K ra k ó w .

mm »  w

Dla powitania 
i II Zjazdu ZMP

Naszą k ró tk a  w ę d ró w k a  te ­
le fo n ic z n a  po z a rzą d a ch  w o je ­
w ó d z k ic h  ZM P w  S ta lin o g ro -  
,dzie  i W ro c ła w iu  b y ła  b a rd z o  
ow ocna . W c ią g u  k i ik u n a s io -  
m in u to w y c h  ro z m ó w  te le fo ­
n ic z n y c h  z p rz e d s ta w ic ie la m i 

& d z ' ał ° w  k u ltu r y  f iz y c z n e j 
Z W ZM P d o w ie d z ie liś m y  s ię  
w ie le  szczegó łów  o im p re z a c h , 
J- i i  z o s ta ły  ju ż , a ib o  będą 
n ie d łu g o  z o rg a n iz o w a n e  na po­
w ita n ie  M Z ja zd u  ZM P.

MÓWI STALINOGROD...

f  ...W  lis to p a d z ie  i g ru d n iu  
z o rg a n iz o w a liś m y  o s ie m  s p o t­
kań  nasze j m ło d z ie ż y  ze s p o r ­
to w c a m i k a d - ”  -----  ■ • *
czasie  ty c h

1

N a sz tu c z n y m  lo d o w i­
s k u  w  W arszaw ie  o d ­
b y ła  słę  c e n tra ln a  u- 
ro  czystość o tw a rc ia  
sezonu ły ż w ia rs k ie g o . 
W im p re z ie  te j wzdęli 
u dz ia ł m ło d z i ły ż w ia ­
rze z o ś ro d k ó w  m ło ­
dz ieżow ych  C W K S . 
S p a rty . K o le ja rz a  i S ia ­

l i.  Po d e fila d z ie  z a w o d n ik ó w  o d b y ­
ła się u ro czys to ść  w ręcze n ia  o dznak 
m is trz a  s p o rtu  — H an n ie  D ą b ro w ­
s k ie j i  K a ro lo w i Sójce, po czym  o- 
g lą d a liś m y  p oka zy  ja z d y  f ig u ro w e j 
w  w y k o n a n iu  n a jm ło d s z y c h  m iło ś ­
n ik ó w  ły ż w ia rs tw a  w  w ie k u  od  5— 
10 la t. Podczas za w odów  w  jeżdz ie  
f ig u ro w e j, w  k tó ry c h  w y s tą p il i za­
w o d n ic y  k la s y  I  i  m is trz o w s k ie j 
z w y c ię ż y ła  B a rb a ra  J a n ko w ska —ze­
sz łoroczna m is trz y n i P o ls k i. N a j­
lepszym  z a w o d n ik ie m  o ka za ł się 
O .a d n k  p rzed  H n a cyszyn e m  i K o ­
czy bą.

(k a r)

W Krynicy
(Obsl. wł.). Liczne rzesze K ry

F o r te c k l, k tó r y  skacze 65.5 m tr .  R ó­
w n ie ż  i d ru g ą  se rię  s ko kó w  o tw ie ­
ra  St. M a ru s a rz  i  poza k o n k u rs e m  
osiąga w y n ik  73 m tr .  W ę g rz y ttk ie -  
w ic z o w i w y c h o d z i w s p a n ia ły  .sty lo­
w o  s k o k  o raz  dob ra  od leg łość 68.5 
m tr .  W ie czo re k  zaś po d y n a m ic z ­
n y m  w y b ic iu  n ie  w yka ń cza  s k o k u  
i  lą d u je  n a  67 m tr .  G ąs len ica -D a - 
ndel po w s p a n ia ły m  i w yso ko  oce­
n io n y m  przez sędz iów  sko ku  osiąga 
70 m tr .  B a rdzo  dobrze  sk a k a ł r ó w ­
n ież T a j n e r i  K o w a ls k i.

P ie rw s z y  w  ty m  sezonie k o n k u rs  
s k o k ó w  o tw a r ty c h  k o ń c z y  się z w y ­
c ięs tw e m  W ę g rz y n k ie w ic z a  p rzed  
D an ie le m  i  W ie c z o rk ie m . B a rdzo  
dobrze  sp isa ła  się m ło d z ie ż  z T a j-  
n e rem , H u c z k ie m  i  F o r te c k im  na 
czele.

W b iegu  na 30 k m . s ta r to w a ło  18 
z a w o d n ik ó w  bez K w a p ie n ia  i .  K u ­
b is ta . N a jle p s z y m  o kaza ł się Z ię ba , 
k tó r y  n ie  o d d a ł p row a d zen ia  p rzez  
ca la  trasę . D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł 
B u k o w s k i p rze d  K u b in e m .

M . M A T Z ,

W Szczyrku
W  d n iu  1 s tyczn ia  n a s tą p iło  w  

S zczy rku  o f ic ja ln e  o tw a rc ie  sezonu 
n a rc ia rs k ie g o  na Ś ląsku.

Po u roczys tośc i o tw a rc ia  p rz e p ro ­
w adzono  b ie g i. W  g ru p ie  se n io ró w  
na d ys t. 8 k m  s ta rto w a ło  21 za-

kuracjuszy zebrały się 1. I. 1955 
roku wzdłuż toru saneczkowe- 
go w  K ryn icy . Sypiący od 
dwóch dni śnieg u m o ż liw ił od­
bycie zawodów saneczkowych 
na otwarcie sezonu zimowego 
I pow itan ie  I I  Zjazdu ZMP.

Organizatorzy im prezy za­
wdzięczają bardzo w iele k ry n i­
ckiemu LZS-ow i, k tó ry  jako go­
spodarz toru w  ciągu dwóch dn i 
po tra fił go należycie przygoto­
wać.

O bok k a d r y  z a n e c z k a rs k le ) — 
m is trz a  s p o r tu  W O JTYŃ ŚKI EGO z 
K o le ja rz a  K ra k ó w , m is t r z y n i P o l-

p rz y g o to w u je m y  
w ie ik ia  im p re z y

.z o rg a n iz o w a liś m y  o s ie m  s p o t- 
kań  nasze j m ło d z ie ż y  zg s p o r ­
to w c a m i k a d ry  n a ro d o w e j. W 

ych w ie c z o rk ó w  nasi 
n a jle p s i s p o r to w c y  G re m ió w - 

¿sk i, l lw ic k a ,  K u k ie r  i ¡p n i 
o p o w ia d a li m ło d z ie ż y  o  sw o- 

f j e j  p ra c y  i w y n ik a c h , o d o ­
ś w ia d c z e n ia c h  z d o b y ty c h  w  

czasie l ic z n y c h  w y ja z d ó w  za 
dranicę,

Tfq o  ro d z a ju  p rz y ja c ie ls k ie  
sp o tk a n ia  c ie s z y ły  s ię  ze 
s tro n y  m ło d z ie ż y  o lb rz y m im
z a in te re s o w a n ie m .

O becn ie  
¿ n a s tę p u ją ce  

o rto w e :
16 s ty c z n ia  „ a T o rs ta lu  
re w ię  na  lo d z ie  z u d z ia łe m  
n a jle p s z y c h  p o ls k ic h  ły ż ­
w ia rz y  f ig u ro w y c h  i m ecz 
h o k e jo w y  Ś ląsk  — K ra -  
kó w .

o  W S z c z y rk u  o tw a r ty  k o n ­
k u rs  s k o k ó w  n a rc ia rs k ic h  
i r a id y  n a rc ia rs k ie .

0  W  H ali P a rk o w e j p o k a z  
g im n a s ty c z n y .

Z a in te re s o w a n ie  ty m i im ­
p re z a m i w  S tal ¡n a g ro d z ie  o l­
b rz y m ie .

M E LD U JE  W R O C ŁAW ...

W  K o m ite c ie  O rg a n iz a c y j­
n y m  M łod z ieżo w e go  R a idu  
N a rc ia rs k ie g o , k tó re c io  s ie d z i­
ba m ie śc i s ię  w  ŹW ZM P  
t rw a ją  g o rą c z k o w e  p ra c e  
p rz y g o to w a w c z e . Już  za  k i l ­
ka  d n i o d d z ia ły  PTTK, o d ­
d z ia ły  o ś w ia ty  P re z . P o w ia ­
to w y c h  Rad N a ro d o w y c h  i

1 z a rz ą d y  p o w ia to w e  ZM P bę­
dą  p rz y jm o w a ć  zg ło s z e n ia  
d ru ż y n  do  ra id u . R aid  n a r ­
c ia rs k i zo s ta n ie  ro z e g ra n y  na 
tra s ie  T rz e b n ic a  —* O b o rn ik i 
Ś ląsk ie .

f  D la  m ło d z ie ż y  w  w ie k u  od  
la t 7 w  d n iu  o b ra d  Z ja z d u  

\  o d b ę d ą  s ię  z a w o d y  sa ne czko ­
w e  i h a rc e rs k ie  b ie g i p a tro ­
low e . Ju ż  o be cn ie  w e  w r o ­
c ła w s k ic h  d ru ż y n a c h  d z ia - 

i t w a  in te n s y w n ie  ć w ic z y  s y ­
g n a l iz a c ję ,  u m ie ję tn o ś ć  u d z ie ­

la n ia  p ie rw s z e j p o m o c y , s z k i­
c o w a n ia  m a p ...

P ły w a c y  Z ry w u  o rg a n i­
z u ją  w  k r y te j  p ły w a ln i za w o ­
d y . na  k tó re  z a p ro s ili  ju ż  k o ­
le g ó w  z W a rs z a w y , K ra k o w a , 
Ł o d z i i P o zn an ia .

Z e b ra ł J. TL

Po 23 spoffcaip ą rh  mlpdzvnaroßowvch w  hokr ja

K IL K A  W NIOSKÓW
Nasi hokeiści 

przegrywają w CSR
P R A G A . P rze b yw a ją ca  w  Czeeho- 

s lo w a o ji h o k e jo w a  re p re ze n ta c ja  
W arszaw y, o p a rta  na zespole m i­
s trza  P o lsk i C W K S  ro zeg ra ła  
p ie rw sze  sp o tka n ie  w  K ła d n ie  z re ­
p re ze n ta c ją  B a n ik a . H o ke iśc i W ar 
szaw y z a g ra li ba rdzo  słabo i  p rze ­
g ra li  zd ecyd o w an ie  1:4 (0:0, 0:1, 1:3). 
S trz e lc a m i b ra m e k  d la  zw yc ięzców  
b y l i :  K u  cera. M . K lu e . Luteavsky  
i Z im te rm ann . H o n o ro w ą  b ram kę  
d la  W a rsza w y  s tr z e l i ł  K u re k .

W id z ó w  5 ty s ię c y .

W  d ru g im  s p o tk a n iu  na  lo d o w i­
sku  w  C h c m u to v ie  p rz e c iw n i k łem  
re p re z e n ta c ji "W arszawy b y ł m ie j­
scow y zespół B a n ik a . T y m  razem 
h o ke iśc i p o lscy  z a g ra li znaczn ie  le ­
p ik i i b y l i  n ie m a l ró w n o rz ę d n y m  
p rz e c iw n ik ie m  d la  tw a rd o  l  rz y b  
k o  g ra ją c y c h  C zechosłow ak ów. 
Z w y c ię s tw o  o d n ió s ł B a n ik  8:4 
(2:0, 3:2 i 3:2). D la  zw yc ięzców
b ra m k i z d o b y li:  S a 'le r  i J. K lu c  
po 3 oraz Z im e rm a n n  i  C e m y  po 
je d iie j;  S trz e lc a m i b ra m e k  d la  
W a rsza w y b y l i :  K u re k , Jeżak, 
Czech i L e w a c k i.

Mec*« hokeistów polskich *  Austrią 1 drużyną holenderską 
H H IJC  zamknęły niejako pierwszą część niezwykle bogatego w  
spotkania międzynarodowe sezonu hokejowego. Nie licząc spot­
kań mistrzowskich i towarzyskich, w  okresie od paździer­
nika do grudnia uh. roku hokeiści polscy rozegrali, co jest bez 
precedensu w  kronikach naszego hokeja, 23 spotkania międzyna­
rodowe z 9 drużynami zagranicznymi.

Sezon międzynarodowych spotkań zapoczątkowany został tre­
ningowymi meczami z młodzieżową reprezentacją Związku Ra­
dzieckiego. Przeciwnikiem je j była młodzieżowa reprezentacja 
Polski.

M ecze z g o ś ć m i ra d z ie c k im ! t ila
p rz y n io s ły  n a rr  su kcesó w . W s z y s t­
k ie  s p o tk a n ia  ro z e g ra n o  w W a r 
szaw ie . Z a k o ń c z y ły  s ię  one  p o ra ż ­
k a m i (1:12. 2:7. 5:10. 1:5). M i
m o  ta k  n ie k o rz y s tn e g o  b ila n ­
s u  w y n ik ó w , nas i h o k e iś c i zdo- 

, la l i  w y c ią g n ą ć  k i lk a  w n io s k ó w  na 
j p rz y s z ło ś ć . P o d p a trz y li w  g rz e  ko  
; lę g ó w  ra d z ie c k ic h  e le m e n ty  , na 
j k tó r y c h  w in ie n  o p ie ra ć  s ię  now o 

cze sny  h o k e j: szyb ko ść , k o n d y c ję . 
I p o p ra w n ą  te c h n ik ę  k i ja  i k rą ż k a  

a szcze gó ln ie  ś w ie tn ą  g rę  zespo io  
w ą . P ó ź n ie j CW KS w y je c h a ł do 
CSR. U zyska n e  w  O ło m uń cu , V itko - 
y ic a c h  i B ra ty s ła w ie  w y n ik i  3 : 3 
i  : 3 — .2  : 4 n ie  p rz y n o s z ą  m u 
w s ty d u , s p o ro  n a to m ia s t d o b ry c h  
re c e n z ji.  7, k o le i p rz y s z ły  m ecze 
z 5 -c io k ro tn y rr . m is trz e m  S zw ec ji 
— S o e d e rta e lje  SK. Z g ośćm i uzy

s k a llś m y  nast. w y n ik i :  1 : 1  —  1 : 3  
1 4 f  6 :5. W  d n iu  G ó rn ik a  p r z y ­
b y ła  do  P o ls k i re p re z e n ta c ja  cze 
ch o s lo w a c k te g o  B a n ik a . B ila n s  tych  
s p o tk a ń  ró w n ie ż  n ie  Jest d la  nas 
k o rz y s tn y . G oście  w y g ra l i  z G ó rn i­
k ie m  9 : 1  — 5 : 2  — 9 : l l z  
CW KS 4 : 2 1 3 : 2 .  K o le jn y m  p rz e  
c iw n lk ie m  n aszych  .h o k e is tó w  b y li 
zn ow u  Szw edzi. H a m m a rb y  IF 
S z to k h o lm  p rz e g ra ł 0 : 3 i w y g ra ł 
9 : 1 z G ó rn ik ie m  a w  W a rs z a w ie  
w y g ra ł z CW KS 3 : 2 ,

N iem a l ró w n o c z e ś n ie  n a s tą p i!
! p rz y ja z d  d o  P o ls k i h o k e is tó w  A u ­

s t r i i  i d ru ż y n y  h o le n d e rs k ie j 
| HHIJC. M ecz o f ic ja ln y  z A u s tr ią  
I w y g ra liś m y  2 : 1. m ecz 91ąsk —
! W iedeń  za k o ń c z y ) s ię  w y n ik ie m  
¡ 4 : 7 .  S p o tk a n ia  z H o le n d ra m i p rz y  
| n io s ły  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  zespo ło  
I w i  W a rsza w y  8:2 i  re m is  Ś ląskow i

8 : 5.
O g ó ln y  b ila n s  b ra m k o w y  33 spot- 

k a ń  n ie  Jest d la  nas k o rz y s tn y  1 
w y n o s i 60 : 114,

Jakie wnioski daje się wycią­
gnąć z pobieżnego bilansu tych 
wszystkich spotkań, m ających 
przecież m. inn. dać naszym ho­
keistom przygotowanie do m i­
strzostw w K.refeld? N ie ulega 
w ątp liw ości, że w  okresie ód 
przyjazdu hokeistów ZSRR do 
spotkań z H H IJC  Haga poczyni­
liśm y widoczne postępy, dotyczy 

¡to w  szczególności hokeistów o- J środka warszawskiego. P o tw ie r­
dz iły  to mecze z Soedertaelje 

i (1 : 1 i 6 : 5), Banikiem  (m imo 
| porażek) Ham m arby i HH IJC .
i P ostępy u w id o c z n iły  stę w  s p ra ­

w n ie js z y m  w ła d a n iu  k i je m  1 k rą ż  
• k łe m  p rz e z  n ie k tó ry c h  z a w o d n ik ó w  

(K u re k , N ow a k , C zech. Jeżak, Ska 
r z v ń s k i.  L e w a c k i), sz y b k o ś c i I w 

i c o ra z  le p s z y m  ro z u m ie n u i zasad 
g ry  z e spo ło w e j a c z k o lw ie k  w  te j 

| d z ie d z in ie  je s t jeszcze  w ie le  do  z ro  
: h ie n ia . N ada l b a rd z o  p o w a ż n ą  tro - 
is k e  b u d z i n ie d o s ta te czn a  w y trz y m a - 
, łość  i s k u te c z n o ś ć  s trz e le c k a , 

p rz e d e  w s z y s tk im  w  s y tu a c ja c h  
! p o d b ra m k o w y c h . N ie są to  rze czy  

now e  i ro z u m ie m y , że tru d n o  to

Szachy — gra narodowa w ZSRR

I- ligo rw e  sp o tk a n ie  bokse rsk ie  
m,ięife.y K o le ja rz e m  (G dańsk) i  K o ­
le ja rz e m  (Szczecin) rozeg rane  2 bm . 
w  h a li s p o rto w e j, w e  W rzeszczu za­
k o ń c z y ło  się zd ecyd o w an ym  s u k ­
cesem zespo łu  gdańsk iego  13:7.

Z  z a w o d n ik ó w  g da ń sk ich  dob ra  
fo rm ę  z a d e m o n s tro w a li: B ia ły , So- 
c z e w iń sk i i  M ile w s k i, a w  d ru ż y ­
n ie  gości w y ró ż n ić  n a le ży  P iń s k ie ­
go o raz  J. Z ie liń s k ie g o  m im o  jego  
p o ra ż k i z s iln ie js z y m  fiz y c z n ie  
S zym a ńsk im .

-A"
D ru g ie  sp o tk a n ie  b o k s e rs k ie  o

. m is trz o s tw o  I  l ig i  w  G dańsku  m ią- 
I dzy  G w a rd ią  G dańsk i  S p a rtą  B ie l-  
j sko s ta ło  na s łabszym  poz io m ie  i  
! za koń czy ło  się z w yc ię s tw e m  G w a r- 
j d i  12:8.
I w  d ru ż y n ie  B ie ls k a  w y s tą p ił 

po raz  p ie rw s z y  b y ły  z a w o d n ik  
g d a ń s k ie j G w a rd ii S te fa n iu k . Z a ­
d e m o n s tro w a ł on dob rą  fo rm ę  zw y ­
c ięża jąc  bez t r u d u  swego daw nego 
ko legę  k lu b o w e g o  M ły ń s k ie g o .

W  n ie d z ie lą  3 s tyczn ia  o d b y ł sie 
z a le g ły  m ecz b ok s e rs k i o  ro ts trz o - 
srtwo I I  Migi m ie d z y  d ru ż y n a m i 
S ta li s  E lb lą g a  1 P oznan ia . Z w y c  e- 
srtwo o d n io s ła  S ia l P rw nań  11:3, 
k tó ra  w y s z ła  n a  3 m ie js c e  w  ta b e ­
l i  za S ta lą  R adom  1 S p a rtą  K ra ­
k ó w .

0 puchar GKKF Juniorów
W z a le g ły c h  sp o tk a n ia c h  o  b o k ­

s e rs k i p u c h a r G K K F  ju n io ró w  w  
n ie d z ie le  3 h m . Poznań p oko n a ł 
W ro c ła w  13:7, a B ia ły s to k  w y g ra ł 
w .o . z Ł od z ią  m ias to .

Od k ilk u  dn i 
gości w  Polsce, 
'sproszona przez 
ladę G łów ną ZS 
.S tart“ , reprezen­
tacja sz.achowa

..  B ia łoruskie j So -
cjaliistycznej R epub lik i Radziec­
kie j. W ystępując jako r e ­
prezentacja M ińska pokonała 
ona. ja k  wiadomo, kom bino­
waną reprezentację Warszawy 
6.5:0.5. T rudno  oczekiwać, aby 
krakow skie spotkanie ..S tartu“ 
z reprezentacją „S partaka" 
m ia ło  — poza cenną nauką — 
przynieść jak iś  poważniejszy 
sukces naszym barwom.

Om ówieniu obu meczów po­
święcim y — w  na jb liższych ; 
dniach—specja lny a rty k u ł. Na 
razie pragniem y jedyn ie  zasta­
now ić się, dlaczego szachiści 
Republik i B ia ło rusk ie j, ustę­
pując dość wyraźnie tak f>otęż- 
nym  centrom ruchu szachowe­
go w  ZSRR ja k  — Moskwa, 
Leningrad. Republika Rosyj­
ska, czy R epublika Ukra ińska 
—  mogą śm iało kontynuować 
bezprzykładne w prost pasmo 
sukcesów szachistów radziec­
k ich  na arenie m iędzynarodo­
w e j, ciągnące się w łaściw ie  
n ieprzerwanie od 1945 roku.

Zasadniczo odpowiedź nie 
jest trudna. Szachy wśród na­
rodów Zw iązku Radzieckiego 
cieszyły się zawsze dużą po­
pularnością., a w ie lka , ośmio­
le tn ia  (1925—1933 r.) akcja
szkoleniowo - popularyzacyjna, 
dokonana przez bardzo szero­
k i ak tyw  społeczny przy po-

Fragment. spotkania Warszawa — M ińsk. — Reprezentantka 
Polski — Krys tyna  Hola) (z prawej) przegrała z zeszłoroczną 

mistrzyn ią ZSRR  — K irą  Zworyk ina .
Foto D ąbrow lecki (CAF)

parciu najwyższych ówezes -  
nych władz sportowych ZSRR 
—  dokonała wielkiego kroku 
naprzód. Wydano w  wieloty­
sięcznych nakładach tłumacze­
nia prawie wszystkich cen­
niejszych książek szachowych 
autorów zagranicznych, nale­
życie „ustawiono“ szachy w  
sporcie, wykwalifikowani tre­
nerzy przeszkolili młody, zdol­
ny narybek, starannie „wyło­
wiony“ z przeszło dwumiliono­
wej już dziś rzeszy czynnych 
szachistów ZSRR. Szachy zna­

laz ły  swe miejsce w  każdej 
św ietlicy, jąowstały znakom ite 
pisma fachowe itd.

Rezulta ty takiego stosunku 
do szachów, k tó ry  powinien 
być przykładem  nie ty lk o  dla 
naszych w ładz sportowych ale 
i dla’  całego św iata — nie da­
ły  oczywiście d ługo na siebie 
czekać. W  Zw iązku Radziec­
k im  żyje dziś 50 proc. czyn­
nych arcym istrzów  i około 40 
proc. m is trz 'w  m iędzynarodo­
wych. Reprezentacja ZSRR 
nie przegrała and jednego spot­

kania. rem isując (w dwu O- 
lim piadach) zaledwie 6. a w y ­
gryw ając k ilkadziesiąt. Sza­
chiści radzieccy tr iu m fo w a li 
na dwu ostatnich olimpiadach 
(w  innych nie b ra li udziału) 
w  Helsinkach 1952 r. i  A m ­
sterdamie 1954 r. W ygra li 
wszystkie bez w y ją tku  mecze 
m iędzypaństwowe ..n ieo lim pij- 
skie“ , m. in. trzyk ro tn ie  z 
USA i raz z A rgentyną (trzy­
k ro tn y  po w o jn ie  w icem istrz  
o lim p ijsk i!) w  bardzo wyso­
k im  stosunku. Po w o jn ie  ty lk o  
raz (w  W arszawie 1947 r.) by­
liśm y św iadkam i, że szachiści 
radzieccy, b iorąc udzia ł w  
m iędzynarodowym  tu rn ie ju , 
nie za ję li pierwszego m ie j - 
sca.

Radziecka szkoła szachowa 
przoduję dziś całemu światu. 
Zdobycze i osiągnięcia ra­
dzieckich m istrzów  i teorety­
ków  są dziś a lfą  i omegą w ie­
dzy szachowej, s tud iu ją  je do­
słownie wszyscy. N ic też 
dziwnego, że szachiści b ia ło ru ­
scy, czołówka .małego ja k  na 
radzieckie stosunki, gdyż „za­
ledw ie“  p lus-m inus dw ustu ty- 
sięeznego a k tyw u  szachowego 
R epub lik i — d a li naszym m i­
strzom tw ardą lekcję, lepie j 
od n ich zdali tru d n y  egzamin 
nerwów, ja k im  jest każde m ię­
dzynarodowe spotkanie.

Szerszym om ówieniem  w n io ­
sków, ja k ie  nasuwają się po 
w izycie m istrzów  radzieckich 
zajm iem y się, ja k  już wspo­
m nie liśm y —  w  następnym 
artyku le .

<G)

n aszvm  tre n e ro m  s z y b k o  u su n ą ć .
N ie k ie d y  trz e b a  n a  to  d łu g ic h  m ie ­
s ięcy  p ra c y  z z a w o d n ik a m i. T u rn ie )  
o m is trz o s tw o  ś w ia ta  W ym agać  je d ­
n a k  b ęd z ie  od  ka żde g o  z a w o d n ik a  
ż e la zn e j w p ro s t k o n d y c ji  f iz y c z n e j.

Wydaje się więc dlatego, że 
w całym programie kontaktów  
z drużynami zagranicznymi po­
pełniono dotąd jeden zasadniczy 
błąd. Zamiast starać się organi­
zować kilkudniowe turnieje roz­
grywano spotkania z wielodnio­
wym i odstępami. A nikomu nie 
trzeba chyba dowodzić, że takie 
turnieje mogłyby przyswoić na­
szym zawodnikom ową „żelaz­
ną“ wytrzymałość. Rozpatrzenie 
możliwości zorganizowania ta­
kich turniejów jeszcze przed 
mistrzostwami w Krefeld (oko­
ło dwa miesiące czasu) pozosta­
wiamy sekcji hokeja na lodzie 
G KKF.

Poziom sportowy podnoszą za­
wodnicy m. inn, dzięki częstym 
kontaktom z drużynami zagra­
nicznymi. Zbędne więc będzie 
dowodzenie potrzeby wyjazdu 
naszych hokeistów na mistrzost­
wa do Krefeld. Trudno wpraw­
dzie wyobrazić sobie, abyśmy 
mogli obronić miejsce zdobyte na 
Olimpiadzie w Oslo. Aie, jeśli 
po powrocie do kraju z turnieju, 
na którym spotkają się najlepsi 
zawodnicy świata, zawodnicy pol­
scy wykażą, że nauczyli się cze­
goś nowego — a nauczyć się będą 
mogli wiele — to wyjazd do 
Krefeld nie powinien być żadną 
miarą chybiony. (Zd.)

P R A S Z K A
CZY JECHAĆ 

DO KREFELDU?

Po co wydawać ciężkie
pieniążki,

Gdy sposobności do syta
macie,

Żeby do bramki przepuszczać 
krążki

Na swym „Torwarze“, albo
„Torkacie“...

B. Brzeziński

I  liga hokejowa
R ozeg rany w  N o w y m  T a rg u  

m ecz h o k e jo w y  o m is trao& fw o  i  l i ­
g i p o m ię d z y  m ie js c o w ą  Spmrtą a 
G w a rd ią  S ta lŁncg ród  za k o ń c z y ł 
z w y c ię s tw e m  gosp o d arzy  .>.2 .

Pozosta łe  m ecze hofce jow e z o s ta ły  
odw o ia -ie .
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